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Utworzenie Ministerstwa PGR
W ie lk ie  zadania Państwowych Gospodarstw 

R olnych w  rea lizac ji P lanu  6-letniego wym aga­
ją  od k ie row n ic tw a  i  p racow n ików  PGR duże­
go w y s iłku  i  sprawnej organ izacji pracy. W y ­
starczy wspomnieć, że ju ż  w  roku  bieżącym 
wartość p ro d u kc ji PGR ma wzrosnąć (w  porów ­
nan iu  z rok iem  1950) o około 44%. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne m ają  rów nież w  ty m  ro ­
ku  obniżyć koszty w łasne o 8,2%. Państwo lu ­
dowe staw iając przed PGR ta k  w ie lk ie  zada­
n ia  n ie  szczędzi k re d y tó w  na wyposażenie gos­
podarstw  w  najnowocześniejszy sprzęt, na do­
starczenie kw a lifikow anego  ziarna siewnego, 
nawozów oraz wysokowartościowego m ate ria łu  
zarodowego.

Jak bardzo rozw in ie  się mechanizacja pracy 
w  PGR świadczą liczby  maszyn i  narzędzi ro l­
niczych, k tó re  o trzym ają  nasze gospodarstwa 
w  m iarę rea lizac ji P lanu 6-letniego. Oto np.: 
w  ciągu na jb liższych la t o trzym a ją  PGR 10,050 
snopowiązałek trak to row ych , 1,80'0 kom bajnów  
zbożowych, 5,350 kosiarek tra k to ro w ych  oraz 
mdc sadzarek, kopaczek i  innych  nowoczesnych 
maszyn i  narzędzi.

Realizacja P lanu 6-letn iego pozwoli również 
na znaczną rozbudowę pa rku  traktorow ego, k tó ­
rego stan (w prze liczeniu na tra k to ry  o mocy 
15 K M ) wzrośnie o przeszło 13 tysięcy.

Państwowe Gospodarstwa Rolne m ają się 
stać w zorow ym i gospodarstwami socja listyczny­
m i, dźw ignią postępu w  ro ln ic tw ie . Przed Pań­
s tw ow ym i Gospodarstwam i R o lnym i stoi ró w ­
nież zadanie ak lim a tyzac ji n ie upraw ianych  
u nas roślin . W zoru jąc się na osiągnięciach 
ro ln ic tw a  radzieckiego i  współpracując z za­
k ładam i dośw iadczalnym i podniosą PGR do n ie - 
notowanych u nas dotąd osiągnięć w y n ik i p ro ­
d u k c ji roś linne j i  zwierzęcej.

W  celu u ła tw ien ia  PGR rea lizac ji tych  tak  
w ie lk ich  zadań, Sejm  u ch w a lił ustawę o u tw o

rżen iu  urzędu M in is te rs tw a  Państwowych Gos­
podarstw  Rolnych. Zakres działania M in is te r­
stwa PGR obejm ie wszystkie zagadnienia do­
tyczące tego dzia łu  gospodarki ro lne j, a więc 
p rodukc ję  zwierzęcą i  roślinną, gospodarkę 
ogrodniczą i  rybną, hodowlę roś lin  i  zw ierząt 
ja k  rów nież w arszta ty p ro d u kc ji i  napraw 
sprzętu mechanicznego do uży tku  PGR.

U tw orzen ie  nowego m in is te rs tw a jest w y ra ­
zem tro sk i ludowego państwa o wykonanie 
w ie lk ich  zadań, ja k ie  staw ia przed Państwo­
w y m i Gospodarstwami R o lnym i P lan 6-le tn i, 
oraz św iadectwem  wagi, jaką  P artia  i  Rząd 
p rzyw iązu ją  do te j gałęzi gospodarki narodo­
wej.

Rozwiązanie w ie lu  zagadnień, od k tó rych  
będzie zależało w ykonanie  zadań Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w  P lan ie  6-le tn im , w y ­
maga sprężystego i  operatywnego k ie row n ic tw a , 
którego nie mogło dać dotychczasowe M in is te r­
stwo R o ln ic tw a i  R eform  Rolnych, skupiające 
pod swym  k ie row n ic tw em  ogrom spraw  zw ią­
zanych z całą gospodarką ro lną  k ra ju . T ak im  
sprężystym  i  opera tyw nym  k ie row n ik iem  Pań­
stw ow ych Gospodarstw Rolnych będzie w ła ­
śnie M in is te rs tw o  PGR.

P rezydent RP m ianow ał na wniosek Prezesa 
Rady M in is trów , m in is trem  Państwowych Gos­
podarstw  R olnych ob. H ilarego Chełchowskie- 
go —• wiceprezesa Rady M in is trów .

Na stanow isko podsekretarzy stanu M in is te r­
stwa PGR Prezydent RP pow oła ł Wacław? 
Rózgę i  S tanisława Tkaczowa.

M ianow anie  m in is trem  PGR w iceprem iera 
Chełchowskiego, w yb itnego  działacza rew o lu ­
cyjnego, k tó ry  jako  w iceprem ier k ie ru je  ca­
łokszta łtem  zagadnień ro ln ic tw a  i  leśn ictw a 
dowodzi, że Państwowe Gospodarstwa Rolne 
odgryw a ją  czołową ro lę  w  rozw o ju  ro ln ic tw a , 
walczącego o w y rw an ie  w si po lsk ie j z w ieko ­
wego zacofania i  zm ierzającego do socjalizmu.
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Narodowa Pożyczka Rozwoju Sił Polski
W  dn iu  18 czerwca br. Rząd Rzeczypospo­

l i te j rozpisał Narodową Pożyczkę Rozwoju S ił 
Polski.

Rozpisanie pożyczki to  dalszy k ro k  naprzód 
na drodze do szybszej rozbudow y s iły  gospo­
darczej naszego k ra ju  i  u trw a len ia  pom yśl­
nego, pokojowego rozw o ju  naszego przem ysłu 
i  ro ln ic tw a .

P rodukc ja  naszego ro ln ic tw a  rośnie n ie ­
ustannie, lecz rośnie w o ln ie j n iż  przem ysł, 
n iż  rosną potrzeby. Toteż tu  i  ówdzie wciąż 
jeszcze m am y pewne trudności w  zaopatry­
w an iu  ludności m iast w  n iek tó re  a rty ku ły .

Trzeba zwiększać wydajność gospodarki ro l­
nej, posługując się nowoczesnymi m etodam i 
upraw y. A  w  ty m  celu trzeba m ieć w ięcej 
maszyn ro ln iczych, w ięcej nawozów sztucz­
nych, trzeba rac jona ln ie jszych m etod hodow li.

Trzeba powiększyć środk i finansowe, prze­
znaczone na p rodukc ję  przem ysłową dla ro l­
n ictw a. Dostarczy tych  środków  Narodowa 
Pożyczka Rozw oju S ił Polski.

W iadomość o rozpisaniu pożyczki szybko 
obiegła cały k ra j, budząc zadowolenie w  spo­
łeczeństwie, że w ładze Po lsk i Ludow e j nie 
ubiegają się o pożyczki zagraniczne, za k tó re  
trzeba drogo płacić, ale zwracają się o p rz y j­
ście z pomocą do własnego narodu. A kc ja  pod­
p isyw ania pożyczki p rzybra ła  charak te r m a­
n ifes tac ji społeczeństwa. Polska klasa robo t­
nicza, podpisując spontanicznie pożyczkę dała 
jeszcze raz dowód swego zaufania do p o lity k i 
Rządu Polski, k tó ry  w raz z in n y m i k ra ja m i 
dem okrac ji ludow e j, korzysta jąc z wszech­
stronne j pomocy Zw iązku  Radzieckiego, k ro ­
czy zwycięsko w  Ś w ia tow ym  Obozie P oko ju  
i  budu je  socjalizm , gw aran tu jący rozw ó j po­
tęg i naszego k ra ju  i  dobrobytu  szerokich mas 
lu d z i pracy.

Wiadomość o rozp isaniu Narodowej Po­
życzki Rozw oju S ił Po lsk i szybko dotarła  do 
załóg PGR. P racow nicy ro ln i, ta k  ja k  cała 
polska klasa robotnicza w ykaza li zrozum ienie 
konieczności podpisania pożyczki, przekaza­
nia części swch zarobków na rzecz u trw a len ia  
potęgi swego k ra ju , zm ierzającego do socja­
lizm u.

Już do 20 bm. nadeszły do R edakcji „P rze ­
glądu Rolniczego“  liczne ko m u n ika ty  z te re ­

nu, powiadam iające o m asowym  podpisywa­
n iu  Narodowej Pożyczki Rozwoju S ił Polski 
przez pracow n ików  PGR.

Już do 19 czerwca podpisała pożyczkę cała 
załoga PGR Górowo. Również w  p ierw szym  
d n iu  po ogłoszeniu rozpisania pożyczki pod­
p isa li ją  pracow n icy O kręgu Poznań, za trud ­
n ien i w  przeszło 170 gospodarstwach PGR 
i  Państwowych Ośrodkach Maszynowych.

P racow nicy tego Okręgu zadeklarow a li 
średnio po 15 dniówek.

D y re k to r zespołu Dzwonowo —  P io tr K e is  
podpisał Narodową Pożyczkę Rozwoju S ił P o l­
ski przekazując na ten  cel zarobek 45 dn ió­
wek, p ła tnych  w  2 ratach. M on te r zaś tego 
zespołu przekazał na ten cel aż 60 dniówek. 
D ek la ru jąc  ta k  w ysoką kw otę  s tw ie rd z ił on 
m. in .: „Jako  obyw ate l P o lsk i Ludow e j rozu­
m iem  znaczenie pożyczki i  w ierzę, że każda 
moja złotówka, przekazana na rozw ó j s ił P o l­
ski, to  grób podżegaczy w o jennych“ .

Również wszyscy p racow nicy podpisa li po­
życzkę w  zespole Łag iew n ik i, dek la ru jąc  po 
15 i w ięcej dniówek.

P racow nicy zespołu W ó jtów ka  w  liczb ie  21 
osób zadeklarow a li w p łac ić  na Narodową Po­
życzkę Rozw oju S ił Po lsk i ogółem 4.590 zł 
i  zobow iązali się uiścić tę  kw o tę  w  jedne j ra ­
cie —  do 6 lipca.

W  PGR na teren ie  Z iem  Zachodnich bardzo 
liczny  udz ia ł w  subskrypc ji pożyczki bierze 
ludność autochtońska.

Autoch ton  trak to rzys ta  —  M iedzica zade­
k la ro w a ł aż 30 dn iów ek i  ośw iadczył w  im ie ­
n iu  m ie jscow ych pracow ników , autochtonów, 
że m ieszkając d ług ie  lata pod zaborem n ie ­
m ieck im  docenia w  p e łn i ja k  w ie lk im  dobro­
dzie jstw em  jest posiadanie w łasne j n iepod­
ległości. Jestem szczęśliwy —  m ó w ił on —  że 
mogę żyć i  pracować dla dobra Polski.

M asowy udzia ł w  subskrypc ji pożyczki i  w y ­
pow iedzi licznych  p racow n ików  ro ln ych  do­
wodzą, że załogi PGR zrozum ia ły  cel N aro­
dowej Pożyczki Rozwoju S ił Polski, że p ra ­
cownicy i  pracownice PGR wiedzą ,iż maso­
w y  ich  udz ia ł w  Pożyczce jeszcze bardzie j 
wzm ocni potęgę gospodarczą P o lsk i Ludow ej, 
zm ierzającej do u trw a le n ia  poko ju  i  rea lizu ­
jące j P lan 6 -le tn i.



STANISŁAW JANICKI

M o b ilizac ja  s ił do a k c ji żn iw no-om ło tow e j

Zbliża  się okres żniw . D zięk i pomocy ze stro ­
ny  Państwa oraz w ys iłko m  przodujących p ra ­
cow ników  zbierzem y w  ty m  roku  o b fity  plon. 
W  a kc ji siewnej ubiegłego roku  o trzym a ły  PGR 
duże ilości nawozów. Z w iększy ł się areał obsia 
ny  kw a lif iko w a n ym  ziarnem  siewnym , siew 
w ykonano korzysta jąc z nowoczesnych maszyn, 
co pozw oliło  rów nież na doczekanie się w  roku 
bieżącym wysokiego plonu. '

Obecnie zbliża się mom ent n iezm iernie ważny 
dla naszych gospodarstw. O b fity  p lon nakłada 
na pracow n ików  PGR odpowiedzialne zadanie 
sprawnego dokonania żn iw  i om łotów . Obser­
w u ją  cakcję żn iw no-om łotową ubiegłego roku 
trzeba stw ierdzić, że nie we w szystk ich  gos­
podarstwach została ona przeprowadzona tak  
ja k  należy. Dało się zauważyć dużo niedociąg­
nięć zarówno ze strony k ie row n ic tw a  gospo­
darstw , ja k  i poszczególnych załóg.

P a rtia  i  Rząd staw ia jąc przed PGR zadanie 
obniżenia kosztów w łasnych i  zwiększenia p ro ­
d u k c ji m ob ilizu ją  w szystkich pracow ników  
PGR do bezwzględnej w a lk i z wszelkiego ro ­
dzaju m arnotraw stw em .

We w szystkich PGR trw a ją  in tensyw ne p rz y ­
gotowania do kam pan ii żn iw no-om łotowe j. M e­
chanicy zespołowi, robo tn icy  w arsztatów  i tra k ­
torzyści kończą już  rem ont i  przygotowanie rna- 

* szyn żniw nych. O pracowuje się p lany  prac 
żn iw nych, ustala się pola, na k tó rych  brygady 
przeprowadzą zbiory, ilość i  rodzaj maszyn 
żn iw nych  oraz wyznacza się robo tn ików  do 
obsługi poszczególnych maszyn, ja k  również 
ustala się te rm in y  w ykonania  prac żniw nych, 
podorywek, siewu poplonów i  om łotów . P lany 
te dyskutowane są na ogólnych naradach p ro ­
dukcy jnych  w  zespołach, gospodarstwach 
i w  brygadach polowych.

Tegoroczne prace żn iw ne w  PGR zostaną w y ­
konane przy  pomocy maszyn, k tó rych  liczba 
wzrosła o 15 procent w  porów nan iu  do roku 
ubiegłego. M. in. do sprzętu zboża w  br. uży ją  
PGR ponad sto kom bajnów  radzieckich, 4,712 
snopowiązałek trak to row ych , 4,775 snopowią- 
załek konnych i  5,802 żn iw ia rk i.

PGR starannie p rzygo tow u ją  maszyny omło- 
towe oraz magazyny. O m ło ty  będą przeprowa­
dzone p rzy użyciu ok. 5 tys. agregatów m łocar- 
n ianych. W  w ie lu  gospodarstwach zboże będzie 
młócone bezpośrednio z m endli. W  pierwszej 
kole jności omłócone zostaną zboża za kw a lifiko ­
wane i jedno lite , przeznaczone na siew.

PGR m ają przeprowadzić zb io ry  zbóż i m o­
ty lko w ych  maszynowo na całej pow ierzchni 
upraw , wprowadzając do kam pan ii żn iw ne j 
ca ły posiadany pa rk  m aszynowy kom bajnów , 
snopowiązałek c iągn ikow ych i  konnych żn iw ia ­

rek p rzy  przeciętnej norm ie dziennej co n a j­
m n ie j: d la kom ba jnu  9 ha, dla snopowiązałki 
c iągnikowej 8 ha, dla snopowiązałki konnej 
5 ha, dla ż n iw ia rk i 4,5 ha.

D la osiągnięcia pom yślnych w yn ikó w  pracy 
należy zapewnić pełną obsadę trakto rzystów , 
kom bajnerów  oraz obsługę snopowiązałek i  żn i­
w iarek. Trzeba zorganizować obsługę technicz­
ną sprzętu, k tó ra  zapewniłaby jego sprawne 
działanie bez przestojów. Trzeba zorganizować 
w  te rm in ie  b rygady połowę w  gospodarstwach, 
gdzie liczba p racow n ików  sta łych do tego celu 
jest dostateczna.

Gospodarstwa przeprowadzą kośbę w7 ciągu 
na jw yże j 14 dn i prac z w ykonaniem  podory- 
wek na jda le j w  3 dn i po sprzęcie i z przepro­
wadzeniem zasiewów zaplanowanych poplonów.

W szystkie gospodarstwa wprowadzą do 25 
lipca do kam panii om łotow ej zaplanowaną ilość 
m łocarń ze średnią dzienną norm ą na jedną 
m łocarnię co na jm n ie j 8 ton d la  jednej zm iany 
oraz zakończą w  te rm in ie  do dnia 15 sierpnia 
br. om ło ty  w szystkich zb iorów  ozim ych nasion 
zbóż siewnych kw a lifiko w a n ych  d la  potrzeb 
gospodarki chłopskiej1 i  w łasnej, przeprowa­
dzając jednocześnie dokładne oczyszczenie ziar 
na i  dokonując w y s y łk i próbek do S tac ji Oce­
ny Nasion.

Należy pomyśleć zawczasu o przygotow an iu 
niezbędnego pomieszczenia dla przechowywa­
nia zbioru, dopilnować odpowiedniego sterto­
wania zboża oraz w  te rm in ie  do 5 lipca zakoń­
czyć akcję  przygotowania i  dezyn fekc ji maga­
zynów7 ze szczególnym uw zględn ieniem  zw al­
czania w ołka zbożowego.

Gospodarstwa zorganizują wzmocnioną ochro­
nę stert, stodół, magazynów i  składów  paliwa, 
zaopatrując je  jednocześnie w  niezbędne u rz ą ­
dzenia przeciwpożarowe.

W  celu un ikn ięc ia  m arnotraw stw a przy zbio­
rze zbóż muszą być dotrzym ane następujące wa­
ru n k i. 1) natychm iastowe przystąpienie do 
sprzętu wr p ierw szym  dn iu  dojrzałości zboża, 
2) szybkie i  sprawne zorganizowanie pracy, 3) 
w ykorzystan ie  całkowńte pa rku  maszynowego 
oraz w  pe łn i s iły  maszyn, przez zapewnienie 
fachowej obsługi maszyn (praca bez przesto­
jów ), 4) yyko rzys ta n ie  sprzyja jących w a run ­
ków  atm osferycznych bez w7zględu na ilość go­
dzin pracy, 5) siew poplonów, 6) zabezpiecze­
nie zb iorów  p rzy  zwózce i  młocce przez zasto­
sowanie p landek na wozach żn iw nych  i  p rzy 
m łocarn i, 7) niezw łoczne dokonanie podoryw ek 
m iędzy m endlam i, 8) om ło t zaraz po doschnięciu 
(7 do 14 dn i po zżęciu, zależnie od pogody).

Przed rozpoczęciem żn iw  należy uwzględnić 
w a runk i, k tó re  m ają bezpośredni w p ły w  na 
czas przystąp ien ia  do sprzętu.
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W  klim acie  w ilgo tn ie jszym  można nieco d łu ­
żej w yczekiwać na większą dojrzałość ziarna, 
natom iast w  suchym  należy śpieszyć się.

U względnia się rów nież odm iany zbóż, m a­
jące m niejszą lu b  większą skłoność do w ysypy­
w ania się. Na glebach to rfo w ych  nie należy 
w  ogóle ociągać się ze sprzętem, ponieważ z ia r­
no na tego rodza ju  glebie, przed nastaniem cał­
ko w ite j dojrzałości, w ięcej w ype łn ia  się, po­
tem  m ocniej zsycha i  roz luźn ia  się w  kłosach 
i  ła tw o  się w ysypu je , słoma zaś jest krucha 
i łam liw a . P rzy  zbożu w y lęgn ię tym  należy pa­
m iętać o opuszczeniu n iże j aparatu tnącego, za­
łożeniu podnośników i  odpow iednim  ustaw ie­
n iu  m otow id ła . Bardzo w ylęgn ię te  zboża należy 
kosić kosiarką, wyposażoną w  dodatkowe urzą­
dzenie do zgarniania w  garście.

M echanizacja sprzętu zmniejsza nakład p ra ­
cy i  gw aran tu je  dokonanie zb iorów  w  ja k  n a j­
kró tszym  term in ie , a ty m  samym zmniejsza 
stra ty.

W  walce z m arno traw stw em  przy sprzęcie 
wszelkich p łodów  ro lnych, rów noleg le z roz­
w ojem  m echanizacji, należy uwzględnić rac jo ­
nalne eksploatowanie maszyn, k tó re  w  w ie lu  
wypadkach byw a ją  n ie  w  pe łn i wykorzystane.

Stosujem y dwa rodzaje- sprzętu maszyno­
wego:

W ielofazowy, czy li rozdzielczy, t j.  tak i, w  k tó  
ry m  praca w  w ykonan iu  ca łkow itego sprzętu 
rozłożona jest na szereg poszczególnych m a ­
szyna z rozb ic iem  w  czasie.

Jednofazowy —  kom bajnow y, w  k tó ry m  ca­
ły  szereg prac w ykonu je  jedna maszyna i  to 
w  ty m  samym czasie.

Sprzęt jednofazowy usuwa konieczność prze­
wożenia zb iorów  i  przekazywania ich  od m a­
szyny do m aszyny z użyciem  dużej ilości pracy 
ręcznej oraz reduku je  do m in im u m  s tra ty .

P rzy  rozm aitych rodzajach sprzętu technicz­
ny stosunek s tra t z iarna do p lonu  wynosi: (jak 
p rak tyka  wykazała): d la  kosy 8,1%, d la żn i­
w ia rk i konnej 6,% %, d la snopowąizałki c iągni­
kowej 4,6%, d la  kom ba jnu  0,4%.

Sprzęt snopowiązałkam i lu b  żn iw ia rka m i m o­
że być rozpoczęty w  p ie rw szym  stadium  d o j­
rzałości woskowej, t j .  w tedy, gdy z iarno da się 
przełamać na paznokciu, n ie dając obrysu prze­
łamania: kom ba jn  wym aga pe łne j1 dojrzałości 
zim a.

P rzygotow ując się do a k c ji żn iw ne j trzeba 
tak organizować pracę, by n ie  zaniedbać pod- 
orywek.

Natychm iastow e podoranie ścierniska ma 
ogromne znaczenie n ie  ty lk o  z powodu za trzy­
mania w ilgoc i w  glebie i  w a lk i z chwastami, 
lecz i  z ty tu łu  zabezpieczenia zw yżk i p rzy ­
szłych plonów. Lekceważenie szybkie j pod­
o ry w k i jest m arnotraw stw em . G leba wymaga 
dostępu pow ietrza i  w ilgoc i, sprzyja jące j ży­
ciu i  rozw o jow i m ikroorgan izm ów , w a ru n k i ku  
tem u stwarza podoryw ka, k tó ra  ma jednocze­

śnie zadanie zwalczania chwastów. Podorywka 
m usi być w ykonana ja k  na jp łyce j, by le  p rzy ­
k ryć  resztk i pożniwne.

Z w ykonaniem  podo ryw k i n ie  należy zw le­
kać aż do zakończenia sprzętu. Podorywać 
ścierniska należy w  m ia rę  sprzętu zboża, a za­
tem już po us tw ien iu  snopków w  sztyg i —  dla 
podoryk i w inno  się w ykorzystać każdy m o­
ment, każdą przeszkodę w  żniwach, ja k  deszcze 
itp . Parodniowe opóźnienie podo ryw k i często 
un iem ożliw ia  je j w ykonanie  w  ogóle, lu b  po­
woduje zwiększenie nakładu s iły  pociągowej.

Baczną uwagę należy zw rócić na w łaściwe 
staw ianie stert, tam  gdzie zachodzi potrzeba. 
W  celu un ikn ięc ia  zamakania s te rt ze zbożem, 
należy przestrzegać dwóch zasad:

1) przy uk ładan iu  snopów pilnować, by  śro­
dek s te rty  na jm ocn ie j b y ł przyciskany i  stale 
górował w  poziomie.

2) dokładn ie p rzyk ryw ać  słomą ste rty  na­
tychm iast po je j zakończeniu.

W arunek pierwszy zabezpiecza przed zapa­
daniem się środka s te rty  w  m iarę  je j os.adania, 
a tym  samym od zaciekania od boków  ze­
w nętrznych, p rzyk ryc ie  zaś s te rty  słomą tego 
samego dnia jest konieczne z tego względu, 
że n igdy  n ie w iadomo, czy na d ru g i dzień desz­
cze nie przeszkodzą, a ponadto jest to oszczęd­
ność czasu, bow iem  zabieranie się do te j sa­
m ej robo ty  w  dn iu  następnym pochłania dużo 
w ięcej czasu.

Należy w ięc pamiętać o tym , że stertę  w inno 
się stawiać ta k ie j w ie lkości, by  mogła bym za­
kończona i  p rz y k ry ta  tego samego dnia. S ter­
towanie zboża dokonywane być w inno  param i 
s te rt w  celu un ikn ięc ia  zby t częstego przesta 
w ian ia  kom p le tu  m łocam ianego. W  celu zapo­
bieżenia w ypadkom  pożaru, należy p iln ie  prze­
strzegać przepisów przeciwpożarowych, n ie  na­
leży stawiać s te rt p rzy  drogach publicznych, bu ­
dynkach m ieszkalnych i  gospodarczych.

P rzy opracowaniu p lanu  m łock i należy poło­
żyć szczególny nacisk na m om ent zbędnych 
przerzutów  kom ple tów  m łocarnianych. W  tra k ­
cie m łock i w ykorzystać ca łkow ic ie  zdolność ro ­
boczą kom ple tu  młoearnianego. W  ty m  celu 
należy tak  zorganizować pracę, by maszyny 
w  godzinach m łock i b y ły  przez cały czas n o r­
m alnie obicążone.

D latego należy zabezpieczyć: a) dostateczną 
ilość obsługi w  ludziach, b) odpowiednią ilość 
wozów dla dowożenia zboża o ile  zb io ry  m łóci 
się prosto z pola, c) wystarczającą ilość całych 
w orków  na ziarno, d) zapas pa liw a  i  smarów 
oraz m ate ria łu  do ew. napraw y pasów.

D la  un ikn ięc ia  s tra t w  z ia rn ie  p rzy  młocce 
należy: a) rów nom iern ie  podawać snopki do 
bębna, b) w ykorzystać p landeki, rozścielając je  
pod m łocarn ią  i  w  zasięgu rozprysk iw an ia  z ia r­
na, c) sprawdzić, czy maszyna dokładn ie  w y - 
młaca.

5



STEFAN ZIEMNICKI

Śladam i ag ro techn ik i ra dz ieck ie j 
w a lka  z erozją na czarnoziem iach

O is tn ie n iu  w  Polsce e roz ji wodnej n ik t  ju ż  nie 
w ątp i, ale chociaż erozja obe jm uje  m ilio n y  hek­
ta rów  pó l ornych (sposób je j występowania 
i stopień natężenia są różne), to praktyczn ie  
stosuje się zabiegi p rzeciw erozyjne jedyn ie  na 
terenach podgórskich. W  okolicach zaś n iz in ­
nych, chociaż fa lis tych , zabiegi p rzec iw erozy j­
ne w  postaci np. w łaściwego uk ładu  pól nale­
żą do rzadkości i  są raczej rzeczą przypadku.

-1

Jasne p la m y  — ś lady w p ły w u  e ro z ji

Na terenach n iz innych , uważanych często 
niesłusznie za „p łask ie “  stosuje się orkę p łu ­
g iem  zw yk łym , a pola są najczęściej położone 
w  poprzek warstw ie, czy li „z  góry  na d ó ł“ . Z ły  
uk ład  pó l gospodarskich b y ł w yw o łany  tym , że 
m ie rn iczy  w ydz ie la ł w  jedne j działce i  u rodzaj­
ną w ierzchow inę i  ja łow e  zbocze, wreszcie łą ­
kę. (N ik t by przecież n ie  chciał wziąć dz ia łk i 
w ydzie lone j ty lk o  ma ja ło w ym  zboczu). Często 
jednak i  obecnie po prze jściu  na duże pola po­
pełn ia się ten sam błąd i  stosuje upraw ę w  k ie ­
ru n k u  zgodnym z poprzedn im  układem  pól.

P ług sunący szybko z góry —  działa ja k  spy­
chacz, k tó ry  pozbawia g rzb ie ty  pó l i  zbocza 
w a rs tw y  próchnicznej. Na terenach n iz innych  
o glebach urodza jnych przyśpiesza działanie 
e roz ji wylesien ie  i  w ydrzew ien ie .

Erozja  powoduje w  Polsce o lb rzym ie  straty. 
Już przed w o jną  zwracano uwagę na stale 
wzrasta jący pod w p ływ em  eroz ji spadek p lo ­
nów. A le  w  Polsce przed wrześniowej, w  P o l­
sce k&pita listycznej, w  k tó re j obok zaniedba­
nych m a ją tków  obszarniczych is tn ia ły  stosun­
kowo n ie w ie lk ie  fo lw a rk i oraz małe gospodar­
stwa chłopskie, n ie  m ogło być naw et i  m owy 
o skutecznej walce z erozją. Racjonalna bowiem 
w a lka  z erozją jest m ożliw a  jedyn ie  w  gospo­
darstwach o w iększych obszarach.

Dopiero dokonująca się w  Polsce Ludow ej 
przebudowa ro ln ic tw a  stwarza rea lne m ożliw o­

ści zw ycięskie j w a lk i z erozją. W  Państwowych 
Gospodarstwach R olnych i  na obszarach scala­
nych g run tów  chłopskich w  w y n ik u  powsta­
wania spółdzie ln i p rodukcy jnych  można i  trze ­
ba będzie rozpocząć planową akcję, zm ierza­
jącą nie ty lk o  do powstrzym ania dalszego po 
stępu erozji, ale rów nież do stopniowego p rzy ­
wrócenia glebie żyzności, k tó rą  ona na skutek 
erozji u trac iła .

Trzeba powiedzieć otwarcie, że dotąd jeszcze 
mało się rob i w  k ie ru n ku  zwalczania erozji, ale 
już  docenia się znaczenie tego problem u. Na 
pewno n ie  pó jdziem y śladami A m e ryk i, gdzie 
zamieniono w  kom p le tny  n ieużytek ponad 20 
m ilionów  hekta rów  pól up raw nych  (114 m ilio ­
nów ha obe jm uje  teren pó l zniszczonych lub  
niszczejących) w sku tek  niedoceniania znacze­
n ia  erozji.

Idąc śladami przodującej agro techn ik i ra 
dzieckiej prowadzi się ju ż  w  Polsce doświad­
czenia nad przyw rócen iem  na tu ra lne j żyzności 
lessów. Na po iu  S ław in  („P rzegląd R o ln iczy“  
N r 4, 1950 r.) po dw u la tach trw an ia  zabiegów 
zamieniono ja łow e zbocze (nachylenie ponad 
20%) na pole o plonach 25 q /ha  pszenicy. Tak 
szybkie i realne w y n ik i wskazują, że zabiegi 
przeciw erozyjne n ie  ty lk o  ochronią pola, ale 
i podniosą szybko ich  urodzajność.

Ponieważ bez użycia tra k to ra  n ie  można dz i­
siaj myśleć o postępie w  ro ln ic tw ie , należy ja k  
na jszybcie j opracować sposoby w a lk i z erozją, 
uwzględnia jąc uprawę pó l trak to ram i.

W  1949 i  1950 r. w ykonano pom iary  te re­
nowe i  badania glebowe na obszarze około 100 
ha pól ornych (w ojewództwo lubelskie) na 
czarnoziemie. W ybrano pole w  miejscowości, 
gdzie z jaw iska erozyjne w ystępu ją  spec­
ja ln ie  siln ie, na teren ie typow ym  dla 
co na jm n ie j 60% czarnoziemów L u be l­
szczyzny.

Obszar badanego pola (około 100 ha) umoż­
l iw i  rozpracowanie zabiegów przeciw erozyjnych 
p rzy mechanicznej upraw ie.

F a lis ty  uk ład  terenu jest w yn ik ie m  s ilne j 
erozji, k tó ra  m ia ła  niegdyś m iejsce na naw ia ­
nej p łyc ie  lessowej przed po jaw ien iem  się ro ­
ślinności.' Dzisiejsze ukszta łtow anie terenu 
w ygląda w  ten sposób, że w  p ły tę  w c ina ją  
się głębokie rozw id la jące się debry o g łę ­
bokości 20 —  30 m, nachylen ie zboczy oko­
ło 10%, a długość do lin y  często pow yżej 1 km. 
S p ływ  wód pow ierzchn iow ych następuje g łów ­
nie w  okresie ta jan ia  śniegów, późnie j do liny  
są suche. W ie rzchow iny leżące na płaszczyźnie 
są zagrożone postępującą erozją dzisiejszych 
czasów, erozją, k tó rą  w yw o ła ł człow iek, wsku-

6



tek  zniszczenia trw a łe j roślinności i  wzięcia 
zboczy pod pług, a k tó rą  przyśpiesza in tensyw ­
na a n ieum ie ję tn ie  stosowana uprawa.

Ponieważ każdy p ro je k t podzia łu pó l m usi 
poprzedzić badanie gleb, wykonano szereg od­
k ryw e k  i  w ierceń, na podstaw ie k tó rych  usta­
lono rodzaje i  własności g run tu . W skutek is tn ie ­
nia e roz ji jedno lite  niegdyś g leby czamoziemu 
można podzielić na: czarnoziemy (zdegradowa­
ne), lessy próchnicze i  lessy.

W ierzchow iny  zalega czarnoziem o miąższo­
ści w a rs tw y  próchnicznej od 60 cm do 200 cm. 
Specjalnie charakterystyczna jest n ie je d n o li­
tość grubości te j w a rs tw y , k tó ra  zm ienia się 
czasem na przestrzeni k ilk u  m etrów .

Początek zbocza o m a łym  nachylen iu  posia- 
da g leby o miąższości w a rs tw y  próchnicznej 
od 60 do 30 cm i  tu  można by w ydzie lić  lessy 
próchnicznej. Środkowa część zbocza zdzierana 
przedstawia lessy i  to  czasem w łaściw ie  nie 
jest gleba nalessowa, a w prost skała m acierzy­
sta.

Wreszcie dó ł zbocza przedstaw ia glebę o bar­
dzo dużej miąższości w a rs tw y  próchnicznej, 
o w ysok im  poziom ie wody g run tow e j i  czyn­
nych procesach b ło tnych.

I  je ś li podane poprzednio ob jaw y istnienia, 
e rozji można by kwestionować, ja k  np. n iskie  
p lony tłum aczyć złą upraw ą itd , to  o d k ry w k i 
glebowe dają n iezb ity  dowód istn ien ia  groźne­
go stanu. Oto opis typow ych  odkryw ek;

w ierzchow ina:
0— 70 cm w arstw a próchniczna s truk tu ra lna , 

ko lo ru  czarno-brunatnego, skład mechaniczny 
py lą  Sty. , ''W',

70— 150 cm w arstw a przejściowa, ko lo ru  sza- 
ro-żółtego.

150— 180 cm podłoże, typ o w y  less ko lo r słom- 
kow o-żó łty, s iln ie  bu rzy  z kwasem solnym.

zbocze zdzierane:
0— 25 cm w arstw a próchniczna ciemno-szara, 

s tru k tu ra  gorsza n iż na w ierzchow in ie , lub  b rak  
s tru k tu ry , na pow ierzchn i g leby spotyka się 
luźne konkrecje  wapienne w ie lkości orzecha 
w łoskiego (la leczki lessowe).

-50 cm w arstw a przejściowa ko lo ru  żół­
tego.

50— 180 cm podłoże, ko lo r słom kowo-żółty. 
W ystępują la leczk i lessowe. S iln ie  burzy.

dó ł zbocza:
0— 80 cm w arstw a nam yte j próchn icy ko lo ru  

czarnego, przesycona wodą.
80— 120 cm czarna masła m ułowa, poziom wo­

dy g run tow e j na jesieni, w  lecie opada do 
120 cm.

Zapro jektow ano następujące zabiegi:
—  zadarniowany ściek po lny. Rów o skar­

pach i  dnie zadarn iow anym  biegnący środkiem  
ścieku ma za zadanie odprowadzić nadm ia r wód, 
k tó re  w sku tek nieprzepuszcztalnośei w a rs tw  na- 
m ytych , tu ta j się gromadzą i  podnoszą poziom 
wód gruntow ych,

—• pasy zadarniiowane —  chw ytne o szero­

kości po 5 m  w zd łuż gran ic pól. Pasy te będą 
wykorzystane jako  drog i polne,

—• kępowe zadrzewienie grzb ie tów  pól,
—  trw a łe  zadarniowanie i  ewentualne w y ­

korzystanie na sady smug śródpolnych,
—  uk ład  wstęgowy pól ornych.
U kład  pó l n ie  przebiega ściśle w g w arstw ie, 

jednak odchylen ia od poziomu n ie  przekraczają 
3%. U k ład  wstęgowy pól uzupe łn iony trw a ły m  
zadiarniowaniem i  zadrzewieniem  zwalczy ero­
z ja

Smugi będą zadarniowane i  mogą być w yko ­
rzystane pod sad. Pow ierzchnie sadów będą m a­
łe (1 do 3 ha) i  wobec rozrzucenia w in n y  być 
obsadzone drzewam i n iew ym agającym i in te n ­
sywnej p ie lęgnacji. Spadek smug jest dostatecz­

ne M a  

o ' ' ' soo iooo\m

ny dla sp ływ u  zimnego pow ietrza, ty m  nie m nie j 
należy sadzić drzewa mrozoodporne. O kryc ie  
ziem i pod drzew am i najlepsze będzie ze śció łki. 
D rzewa w in n y  być niskopienne, sadzone rzad­
ko (10 x  10 m). Założenie sadu pow inno być po­
przedzone szczegółowymi badaniam i poziomu 
wód gruntow ych, k tó re  w  tych  smugach m ie j­
scami występują. Jeśli poziom  okaże się zbyt 
wysoki, to należy w  p ierw szym  okresie sm ugi 
jedyn ie  źadarnić, a po popraw ien iu  się s tru k tu ­
ry  g leby i przepuszczalności gleb, da le j po zu­
pe łnym  zahamowaniu zm yw ów  z pól, można bę­
dzie zakładać sad. Na u ż y tk i trw a łe  zielone 
(ewentualn ie wykorzystane jako  sad) w ydz ie ­
lono około 6% ogólnej pow ierzchni.

Tereny pod zalesienie obejmą około' 1,5% po­
w ierzchni. Może być zadrzewienie z drzew  dzi­
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k ich  lu b  owocowych takich, ja k  np. orzech w ło ­
ski, leszczyna. Roślinność w inna  być zwarta, k i l ­
kup ię trow a. Zadrzew ienia ta k  uform owane, aby 
obok pola b y ły  n isk ie  krzew y, da le j wyższe 
i  wreszcie drzewa, co chron i od zacienienia pó l 

Tak rozw iązany p ro je k t zwalczenia e roz ji nie 
ty lk o  n ie  u tru d n i, ale u ła tw i orkę (długość pól 
nieograniczona —  co zm niejszy potrzebę na­
w rotów ), szerokość pó l jest jednakowa, czego 
dzisia j w łaśnie nie ma, gdyż p rzy dużych polach 
zawsze będzie jak iś  te ren  zadrzewiony, lub  
będzie droga, parów, w ym oklisko  itp . Is tn ie ją ­
ce skarpy pó l chłopskich, je ś li n ie  stanowią gra­
n icy  pola [tu ta j w ykorzystano np. na granicę 
pola najdłuższą i  najwyższą skarpę) mogą być

rozorane, gdyż erozja będzie zwalczona w  in n y  
sposób.

„S tra ta “  pola ornego (około 8%  pow ierzchni) 
na zadarniowanie, sady i  zadrzew ienia często 
bo li ro ln ikó w . Jest ona jednak niezbędna i  czę­
sto można się dz iw ić  trosk liw ośc i o każdy m etr 
kw adra tow y ziem i zabranej p ługow i p rzy  zu­
pełnej obojętności na zniszszenia, p rzy  k tó rych  
p ług współpracuje, a k tó re  obe jm ują  n ieporów ­
nanie większe pow ierzchnie.

Należałoby w yraz ić  życzenie, aby nasi ro ln icy  
ja k  na jszybcie j poznali s tra ty , jak ie  ro ln ic tw o  
w skutek erozji ponosi i  aby rzeczywiście prze­
ję l i  się troską o w ysok i urodzaj, w tedy i  spo­
soby w a k i z erozją i  rea lizacja  p ro je k tó w  pól 
przec iw erozy jnych  będą m ożliwe.

Podiiałka

Oznaczenia

_  — —  droga polna
droga skasowano1 

: — =  tra k t  
- ’ •****■' skarpa

skarpa skasow ana

35.00

taka
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TADEUSZ BAŁDYRIW

Zespoły PG R Pruchna i  Pszczyna 
rea lizu ją  swe zobowiązania

Pracow nicy zespołów PGR Pruchna i  Pszczy­
na —  R o lny w ykazu ją  pełne zrozumienie, jak 
dużo można zdziałać w  zakresie podniesienia 
p rodukc ji i  obniżenia kosztów w łasnych, gdy 
do rea lizac ji tych  zadań przystępuje się w spó l­
nym  w ys iłk iem  całej załogi.

Doceniając znaczenie współzawodnictwa pra~ 
cy w  ro ln ic tw ie  pracow nicy wspom nianych ze­
społów podpisali zobowiązania. W  w yn iku  
rea lizac ji tych  zobowiązań postanowiono m. in .:

podnieść przeciętną roczną wydajność m le­
ka. od k ro w y  o 10%. obniżyć koszt upraw y 
uży tków  ro lnych  (przez racjonalizację  w yko ­
nyw anych robót; o 10% i  podnieść wydajność 
w szystkich roś lin  upraw nych  co na jm n ie j 
o 10%. T rakto rzyśc i tych  zespołów zobowią­
zali się ta k  uspraw nić swą pracę, by obniżyć 
koszt zużywanego paliwa, smarów oraz rem on­
tu  tra k to ró w  i  maszyn przyczepnych co n a j­
m n ie j o 10%.

Jak w ykazu ją  obliczenia za 1 kw a rta ł, p ra - 
cownicy zespołów PGR P ruchna i  Pszczyna —
R olny p rzystąp ili, już  od pierwszych miesięcy 
b. r. uczciw ie do rea lizac ji swych zobowiązań.

W spólnym  w ys iłk ie m  zatrudn ionych w  PGR 
Pruchna 248 robo tn ików  polow ych w prow a­
dzono daleko idące usprawnien ia w  w ykona­
n iu  akc ji siewnej. D z ięk i lepszej organizacji 
pracy i  racjonalnego stosowania mechanizacji 
zaoszczędzono ogółem na robociźnie ponad 
20.000 zł.

Załogi gospodarstw zespołu Pszczyna — R ol­
ny  w ykaza ły się rów nież dobrym i w yn ika m i 
w  zakresie usprawnien ia prac, co pozwoliło  
obniżyć koszt robocizny o przeszło 32.000 zł.

M a rc in  C h roc ińsk i dobrze o p ieku je  się sw ym i p u p ila m i, s hodow la  ow iec rasy m erynoprekos w  PGR K om oro
w o ro z w ija  się coraz le p ie j

Pracownicy za trudn ien i w  hodow li również 
nie próżnowali. Pam iętając o powziętych zo­
bowiązaniach podnieśli oni wydajność obór. 
P racownicy gospodarstw zespołu Pszczyna — 
R olny w ykona li p lan p ro d u kc ji m leka (w  I-y m  
kw arta le ) w  120,8 procent, a pracow nicy ze­
społu Pruchna —  w  117 procentach.

B uha j o b o ry  P ruchno  — „M a jo r “  da je  ładne  
po tom stw o

Tak piękne w y n ik i w  zakresie up raw  polo­
w ych i  p ro d u kc ji m leka osiągnęli pracownicy 
zespołów PGR Pruchna i  Pszczyna —  Rolny 
dzięki zrozum ieniu w ie lk ich  zadań PGR oraz 
wspólnem u w ys iłko w i, zm ierzającem u do rea­
liza c ji tych  zadań.
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TADEUSZ PLEBAŃSKI

D obre  w y n ik i u p ra w y  lu ce rn y  nasiennej 
w  zespole G ola —  w o j. poznańskie

Pozostawienie luce rny  na nasienie ma ogrom ­
ne znaczenie d la je j p raw id łow ego rozw oju. 
W  w ie lu  zaś gospodarstwach panuje pod tym  
względem bardzo fa łszyw y pogląd. W ie lu  ro l­
n ikó w  sądzi, że pozostawienie luce rny  na na­
sienie osłabia ją. W  rzeczywistości jest wręcz 
odwrotn ie , w ytw orzen ie  nasienia wzmacnia ro ­
ś lin k i, powoduje lepsze i  głębsze zakorzenienie 
się i  zwiększa p lon zie lonej masy w  roku  na­
stępnym.

Każde pole pow inno przejść jednoroczny okres 
w ydania nasienia w  celu wzm ocnienia roś liny .

U P R A W A  LU C E R N Y  N A  N A S IO N A

Na nasienie na jle p ie j jes t zostaw ić lucernę 
w  d rug im  ro ku  po zasianiu. Z b ió r będzie n a j­
w iększy i  wzm ocnienie roś lin  rów n ież n a j­
większe. W  p ierw szym  ro ku  daje lucerna m a ły  
i  n iepew ny zb ió r nasion.

O trzym anie  dobrego kra jow ego nasienia jest 
w łaściw ie  na jw ażn ie jszym  zagadnieniem zw ią ­
zanym z rozszerzeniem up ra w y  lucerny.

Trzeba bezwzględnie przystąp ić do p ro d u k ­
c ji nasienia własnego, co (jak  okazało się w  ro ­
ku 1950) jest zupełnie m ożliw e  i  celowe. Nasz 
okręg (poznańskie), n ie  ty lk o  p o k ry ł w łasnym  
nasieniem całe swoje zapotrzebowanie, ale w y ­
p rodukow a ł nadwyżkę. W  celu dobrego zorga­
nizowania p ro d u kc ji nasienia należy zrozumieć 
podstawowe, botaniczne zasady tego procesu.

Lucerna pochodzi z k ra jó w  o k lim ac ie  ba r­
dzo suchym. P rzyw yk ła  w ięc do tego od w ie ­
ków , że w  okresie w y tw a rzan ia  nasienia panuje 
susza nie przeryw ana deszczem. Jeżeli na lu ­
cernę po o kw itn ie n iu  spadną duże deszcze, to 
następuje fa łszyw e skierowanie soków kom ór­
kow ych: przestają one iść w  k ie ru n ku  w y tw a ­
rzającego się nasienia, a zaczynają zmierzać do 
rozw ijan ia  now ych pędów i  now ej masy zie lo­
nej. Proces ta k i jest zgubny d la  kształtującego 
się nasienia, k tó re  w  tak ich  w arunkach zaczy­
na opadać. Tak ie j sprzeczności pom iędzy roz­
w o jem  w ege ta tyw nym  i  generatyw nym  n ie  m a­
m y wśród innych  naszych ziem iopłodów. N a j­
większe naw et deszcze n ie  zm ienią k ie ru n ku  
krążenia soków kom órkow ych w  pszenicy czy 
jęczm ieniu i jeże li są w  okresie dojrzewania, 
to nie zacznie się now y w zrost i  po w tó rn y  roz­
w ój. 1 r , " ' U

Oczywiście chodzi tu  ty lk o  o deszcze w  okre ­
sie przekw itan ia , gdyż deszcze wcześniejsze 
w p ływ a ją  dodatnio na rozw ó j luce rny  i  na nlon 
nasienia. Z tvch  względów  pod lucernę nasi en 
ną należy w  Polsce w ybrać  okręgi o najniższych 
opadach, a w ięc Poznańskie i  oko lice sąsiadu­

jące z ty m  województwem . Również nadm ierne 
nawożenie azotowe może spowodować ten w tó r­
ny proces odb ijan ia  luce rny  w  nowe pędy.

D rugą bardzo ważną sprawą p rzy  pozosta­
w ia n iu  luce rny  na nasienie jest okres zdjęcia 
pierwszego pokosu. W  naszym k lim acie  musi 
to  nastąpić pom iędzy 12 —  15 maja. Koszenie 
późniejsze lu'b też niekoszenie jest b łę ­
dem. Jeżeli lucerna n ie  została skoszona w  tym  
początkowym  okresie, to  grozi w ytw orzen ie  
zbyt zw arte j zie lonej masy, co ma u jem ny 
w p ły w  na obłożenie nasieniem roślinek. Jeżeli 
skosim y zbyt późno, to  lucerna n ie  zdąży p ra ­
w id łow o  w ykszta łc ić  nasienia i  do jesiennych 
om łotów  będziemy m ie li k w ia t zamiast nasie­
nia. P rzy  ty m  roślina za bardzo osłabiona ła ­
tw ie j zrzuca k w ia ty  i  zaw iązki nasion. A  w ięc 
term inow e zdjęcie pierwszego pokosu jest je d ­
nym  z najważnie jszych czynn ików  dobre j up ra ­
w y  nasiennej lucerny. Podobnie jes t p rzy  pro­
d u k c ji konieozyny nasiennej, na co się nieste­
ty  zwraca zby t m ało uwagi. Kon iczyna czer­
wona, k tó ra  ma dać dobry zb ió r nasienia, m u­
si m ieć p ierw szy pokos zd ję ty  pom iędzy 4 i  8 
czerwca, to jest w  okresie pąkowania.

R O LA  O W AD Ó W
N iezm iern ie  w ażnym  procesem p rzy  upraw ie  

luce rny  na nasienie jest je j zapylanie przez 
owady. Zagadnieniu tem u poświęcono dużo 
uw agi i  dociekań naukowych. Okazało się, że 
do zapylenia jest konieczne o tw arc ie  kw ia tka , 
a to  um ią  rob ić  ty lk o  pewne ga tunk i owadów 
(trzm ie le  —  Bombinae; pszczoła dz ika  i  inne). 
Pszczoła domowa n ie  zapyla lucerny, gdyż nie 
chce się je j otw orzyć kw ia tka . D z ięk i owadom 
następuje krzyżów ka lucerny, co jest nieodzow­
nym  w arunk iem  dobrego rozw o ju  i  w iększej 
s iły  w egeta tyw nej późniejszych roś lin . Okaza­
ło się, że selekcja luce rny  w  je d n o litym  typ ie  
obniża je j plenność, a przeto jes t niecelowa 
i  szkodliwa.

Przew idzieć dokładn ie  ró jk ę  owadów, za p y ­
la jących lucernę, na okres najw iększego k w it ­
n ien ia  luce rny  jest dość trudno, jednak p rzy  
zd jęciu  pierwszego pokosu do 15 m aja —  p rzy ­
padnie to  m n ie j w ięcej na ten czas. Jeżeli je d ­
nak wówczas w ypadnie  okres 'większych opa­
dów, to  p lon pom im o wszelk ich p raw id łow ych  
zabiegów będzie m ały.

Robione b y ły  p róby wstrząsania kw ia tów  
mechanicznie. Na pole kw itnące j lu ce rny  w y ­
syła się dwóch chłopców, k tó rzy  ją  k ilk a k ro t­
n ie  przechodzą, trzym a jąc  pom iędzy sobą l i n ­
kę. Ta lin k a  nachyla roś liny , a jednocześnie
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wstrząsa kw ia tka m i, k tó re  pod tym  działaniem  
częściowo się o tw iera ją . Podobno dawało to pe ­
w ien  dodatn i rezu lta t.

S. G. E n ike jew  ro b ił p róby sp rysk iw an ia  lu ­
cerny 0,05% roztw orem  kwasu bornego, co ró w ­
nież podobno nieco zwiększało zaw iązywanie 
nasion. (Selekcja i S iem ienowodstwo N r 7 
1950 rok).

N A W O Ż E N IE  BOREM
N ajw iększy jednak w y n ik  p rzy  upraw ie  lu ­

cerny na nasienie osiąga się p rzy nawożeniu 
borem, k tó re  ma w łaśnie na celu wzmocnienie 
części kw ia tow ych. W edług doskonałej książ­
k i  d r M aksim owa (M ikroe lem enty i  M ik rona - 
wozy, Warszawa, 1949) oraz innych  dośw iad­
czeń po low ych nawożenie borem na jlep ie j jest 
dawać w  fo rm ie  boraksu. D aw ka boru  na 1 ha 
pow inna wynosić w ed ług  d r  M aksim owa od 1 do 
3 kg, w ed ług in n ych  od 1 do 2 kg. Ponieważ 
boraks zaw iera m n ie j w ięcej 11% boru, to daw ­
ka boraksu w yn ies ie  trochę m n ie j, n iż  10-kro t- 
ną te j ilości.

W Y N IK I D O Ś W IA D C Z E N IA  
W  ZESPO LE G O LA

W  ro ku  1950 w  OZ PGR Poznań-Wschód 
w  zespole Gola przeprowadzono' rów nież próbę 
połową p ro d u kc ji luce rny  nasiennej na w iększą 
skalę p rzy  zastosowaniu soli potasowej borakso- 
wanej, co dało bardzo dobre w y n ik i. Do do­
świadczenia b y ł w z ię ty  doskonały, p y lis ty  bo­
raks, k tó ry  został bardzo dokładnie zmieszany 
z suchą solą potasową. Dało to  możność bardzo 
równom iernego pokryc ia  tą  solą nawożonej 
przestrzeni.

Boraks ła tw o  się rozpuszcza w  wodzie, może 
w ięc być w yp łu ka n y  z ziem i; z tego powodu

us ta liliśm y te rm in  nawożenia dopiero po zd ję­
ciu pierwszego pokosu, a w ięc w  końcu maja. 
Wówczas rozsypaliśm y starannie i  dokładn ie 
sól boraksowaną i  w  celu dobrego1 wym ieszania 
je j z ziem ią zaraz puściliśm y opełacz.

D r M aksim ów  i  in n i au to rzy zw racają uw a­
gę, że w y n ik  nawożenia boraksem będzie w ię k ­
szy, jeże li jednocześnie lucernę nawozi się w ap­
nem.

W  naszym doświadczeniu w  zesp. Gola, zro­
b ionym  przez dyr. Kazim ierza Janiszewskiego, 
agron. Czesława Smakulskiego i  nrzeze m nie 
zw róc iliśm y jeszcze uwagę na następujące z ja ­
w iska:

1) lucerna boraksowana dojrza ła  wcześniej 
i  ró w n ie j, ro b iło  to wrażenie, że boraks u ła ­
tw ił  w ytw orzen ie  ziarna;

2) ziarno luce rny  boraksowanej by ło  ła d n ie j­
sze, lep ie j w ype łn ione  i  o jaśn ie jszym  kolorze.

Różnica w  p lon ie  pom iędzy lucerną borakso­
waną i  nieboraksowaną była  bardzo duża. Luce r­
na boraksowana dała p lon  d w u kro tn ie  w ię k ­
szy. Uważamy, że ro k  1950 b y ł bardzo ko ­
rzys tny  dla p ro d u kc ji nasienia w  ta k im  w ięc 
roku  różnica pom iędzy lucerną  boraksowaną 
i  nieboraksowaną mała. Dopiero1 w  n iekorzyst­
nych. w arunkach p rzy  m a łym  odb ijan iu  luce r­
ny okaże się m aksym alny w p ły w  nawożenia 
borem. Jednak p rzy  na jbardz ie j n iekorzyst­
nych w arunkach i  bo r n ie  pomoże a urodzaj 
będzie m in im a lny . To samo m am y zresztą 
i  p rzy p rodukow an iu  nasiennej koniczyny, a po­
m im o to w ytw arzam y ją  i  n ie  zrażam y się jed ­
nym  z łym  rokiem .

P rzy zastosowaniu tych  wszj^stkich metod 
nasz Okrąg, ja k  to  ju ż  wspom inaliśm y, w yp ro ­
dukow ał ty le  nasienia lucerny, że nie ty lk o  
starczyło nam  na w łasne potrzeby, tale ponadto1 
odstąpiliśm y około 6 ton  d la innych  okręgów.

S T A N IS Ł A W  K U B A S

W rocław ska  baza paszowa

Ścieki m ie jsk ie  we W roc ław iu  spływające 
kana łam i zaw iera ją  dużo rozkładających się 
sk ładn ików  organicznych. Są one k łopo tliw e  
d la  Zarządu M iasta, gdyż ze względów zdro­
w otnych  nie można k ierow ać ich  bezpośrednio 
do Odry. Tymczasem stnow ią one dużą w a r­
tość dla ro ln ic tw a .

B iorąc te w zględy pod uwagę, zbudowano 
w  swoim  czasie odpow iednią sieć kanałów , 
pomp i  odsto jn ików , dz ięk i czemu uzyskuje 
się obydwa w ym ien ione  w yże j cele.

Całość została podzielona na 6 odrębnych 
kom pleksów. N iek tó re  z nich, ja k  np. K a r ­
łow ice, posiadają ty lk o  oczyszczalnię mecha­
niczno-biologiczną, zaopatrzoną w studnię 
Im ho ffa , gdzie ścieki po prze jściu  przez f i l t r y

ze złom u koksowego są odprowadzone bezpo­
średnio do Odry. W  ty m  w ypadku  p rak tycz­
nie n ie  spełn ia ją  one zadania produkcyjnego.

Większość jednak ścieków w yzysku je  się 
do nawożenia łą k  i  pól. N a jw iększym  kom ­
pleksem naw adn ia jącym  jest Zespół Państwo­
w ych  Gospodarstw Rolnych Osobowice, obe j­
m u jący siedem gospodarstw o łącznym  obsza­
rze 2345 ha, w  czym pól ornych nawadnia­
nych 810 ha oraz 775,7 ha nawadnianych łąk.

Urządzenia nawadniające są dość skom p li­
kowane. Na obszar tego zespołu k ie ru je  się 
ścieki z przepom powni g łów nej.

Z przepom powni g łów nej dostają się one urzą­
dzeniem syfonow ym  pod Odrą, poprzez 11 k i ­
lom e trow y kana ł b liźn iaczy do poszczególnych
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osadników, k tó rych  zespół Osobowice liczy  11 
kom pletów .

Osadniki są zbudowane w  postaci prosto­
ką tnych  basenów o pojemności około 4 - 6
tysięcy m 3. Ścieki doprowadza się do n ich  
p rzy  pomocy zespołu kana łów  bocznych.

O sadnik po w ypuszczen iu  Oidstałych śc ieków

W  ciągu k i lk u  dn i podlegają one oczyszczeniu 
mechanicznemu, odstały na w ierzchu p łyn  
sk ie row u je  się stąd dalszym i kana łam i na ró w ­
ne kw a te ry  łą k  lu b  pół, k tó re  w  ten sposób na­
w ozi się. Tu w łaśnie następuje biologiczne 
(częściowo naw et chemiczne) oczyszczenie ście­
ków, k tó re  f i l t r u ją  się przez w a rs tw y  glebowe. 
System dren odprowadza z nawadnianych pól 
ju ż  p raw ie  zupełnie czystą wodę.

W ynik i analizy ścieków kierowanych na pola PGR  
zespołu Osobowice w g  Państwowego Zakładu  Higieny  

z dn. 18 m aja 1951 r.
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1. O dczyn  (p. H ) 7,5 7,2 6,4
2. Zasadoujość (Ca C 03) 480,— 315,— 1 6 5 ,-
3. Sucha pozosta łość 1035,0 980,— 820,—
4. C ia ła  rozpuszczone 895,0 740,0 710,0
5. Z a u jie s in y 140,0 140,— 110,—
6. C h lo rk i (C l) 155,0 145,0 140,—
7. F os fo ra ny  (PO 4) 15,0 7,5 0,75
8. K rzem  (Si02) 100,9 110,0 110,0
9. S ia rczany (S04) 

10. A z o t (N )
171,1 171,0 171 —

a) o rg a n iczn y 17.0 12,0 5,0
b) am onou jy 40,0 25,0 5,0
c) a zo tyno in y D r a k  d a n y c h n i e  w y k r y t o 0 04
d) azo tanom y » »j ślady 15,0

11. W a p ń . (Ca 0) 384,8 391,5 391,5
12. M agnez (M g 0) 81,2 91,9 91 9

Po k ilk a k ro tn y m  nape łn ien iu  osadników 
i  opuszczeniu z ich  mechanicznie oczyszczo­
nych ścieków pozostaje osad, k tó ry  następnie 
podsusza się. D z ięk i dużej ilości znajdu jących 
się tam  m ikroorgan izm ów , kompostowanie te ­
go szlamu następuje szybko, wobec czego sta­

now i on doskonały nawóz —  szczególnie cen­
ny w  ogrodnictw ie . A n a lizy  w ykazu ją , że pod­
suszony w  sposób n a tu ra lny  szlam osadnika 
zawiera 432 w ilg o c i i  572 suchej masy, w  k tó ­
re j 392 stanowią sk ładn ik i m ineralne, zaś 
61% ciała organiczne. W  suchej masie znale­
ziono 3.52 cenych soli nawozowych, a m iano­
w ic ie  P 2O« 1%, K 2 O. 0,1%, h  2,1%, CaO , 
0,3%.

Zm iany, ja k ie  zachodzą w  oczyszczanych 
w  ten sposób ściekach ilu s tru ją  szczegółowo 
zamieszczone w  tabe li w y n ik i analizy ścieków 
w  trzech stadiach, a w ięc gdy jeszcze zna jdu­
ją  się w  kanale doprowadzającym, gdy są 
oczyszczone mechanicznie i  gdy po b io logicz­
nym  oczyszczeniu odprowadza się je  do Odry.

D źw ięk i dużej ilośc i sk ładn ików  nawozo­
wych, jaką  o trzym u ją  obszary nawadniane —  
są one nadzwyczaj urodzajne. N a jbardzie j na­
daw a łyby się one do nawożenia łąk, choćby 
na całym  terenie. Zarówno jednak ze wzglę-

W  celu przyśp ieszen ia  suszenia — siano tn ie  się na 
d ługą  sieczkę

du na potrzebę zm ianowania, ja k  też i  ze 
względów technicznych (w  czasie z im y nawad­
n ian ia  łąk  n ie  stosuje się, a z b io rn ik i n ie po­
m ieśc iłyby ścieków z całego m artw ego okresu 
zimowego) pewną część obszaru trzeba prze­
znaczyć pod upraw ę połową. Inż. A n to n i Je~ 
lin e k  —  k ie ro w n ik  G rupy M elio racyjno-Tech-

Na naw adn ianych  łą ka ch  p o ros t t ra w  je s t ta k  o b fity , 
że nowoczesne k o s ia rk i K —6 mogą praoow ać ty lk o  

2 kosam i na szerokości roboczej 4 m
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U ruchom iona  w  PGR B ędz in  suszarka s itow a u ła tw ia  sprzę t m łodego, w ysokob ia łkow ego  siana,zm nie jsza jąc
s tra ty  do p o ło w y

nicznej na polach irryg a cy jn ych  uważa, że '/» 
ogólnego obszaru nawadnianego w ysta rczy ła ­
by pod up raw y połowę. U względnia jąc te da­
ne można w  zespole Osobowice przeznaczyć 
jeszcze ponad 300 ha pod k u ltu ry  łąkowe.

Nawadniane łą k i są wspaniałe. Większość 
z n ich  doprowadzono już  po zniszczeniach 
w o jennych do norm alngo stanu. Zespoły traw  
szlachetnych u trzym u je  się dobrze. Przeważa 
lis i ogon, k tó ry  jest tu  ty m  cenniejszy, że 
szybko odrasta, a łą k i te  trzeba kosić 4 — 
5-kro tn ie .

Sianokosy rozpoczęto w  zesp. Osobowice 
ju ż  około 15 m aja  i  p raktyczn ie  trw a ć  będą 
one bez p rzerw y, gdyż okres pom iędzy poko­
sami jest zaledw ie k ilku tyg o d n io w y . W edług 
szacunku m ie jscow ych ro ln ik ó w  p lon  siana 
w ynosi 30 —  40 q (z jednego pokosu. Roczną 
wydajność siana oblicza się ponad 170 q).

B iorąc w ięc pod uwagę obecny obszar pod 
łąkam i, wynoszący w  zespole Osobowice 755 
ha ilość zebranego w  ty m  ro ku  siana w yn ie ­

sie około 12.835 tonn. Ten rezerw uar paszy 
pow in ien w ystarczyć d la  oko ło  10 tysięcy 
sztuk byd ła  (na okres zim owy).

M im o b raku  robo tn ików  gospodarstwa ze­
społu Osobowice energicznie p rzys tąp iły  do 
sianokosów. P rzy  suszeniu zastosowano dużą 
ilość daszków i  kozłów, co um oż liw ia  u trz y ­
manie dobrej jakości siana.

Osobną sprawę stanowią odremontowane 
już suszarki cieplne. W  okręgu w roc ław skim  
pracuje ich  k ilka . Są one różnych kons trukc ji.

W  gospodarstwie Rądzin, zespole Osobowi­
ce pracu je  już  od po łow y m aja suszarka sito­
wa. Jej przerób dobowy w ynosi 9,5 tonny 
z ie lonki, z k tó re j o trzym u je  się 19 —  20 q su­
chego siana. W  ciągu 100-dniowego okresu 
pow inna ona przerobić 925 tonn  z ie lonk i na 
185 tonn  suszu. O trzym any w  ten  sposób susz 
(z m łodych traw ) zaw iera dużo strawnego 
b ia łka  (nawet do 150 g r w  1 kg). Podczas su­
szenie zużywa się 1 tonnę koksu na o trzy ­
manie 1 tonny suszu.

JÓ ZEF P A P R O C K I

Siew  pop lonów  —  bo jow e zadanie PG R

U praw a poplonu jest jedną z podstawowych 
części składow ych nowoczesnych zabiegów 
agrotechnicznych, p rzyczyn ia jących się do 
stałego wzrostu p rodukc ji.

P ierw szym  w a runk iem  up raw y  poplonów 
jest natychm iastowe podoranie ścierniska po 
ścięciu zboża d la  zatrzym ania w ilgoc i w  g le­
bie i  w a lk i z chwastami.

Gleba urodzajna pow inna być przew iewna, 
gdyż dostęp w ilgoc i i  pow ie trza  sp rzy ja  roz­
w o jo w i życia bakteryjnego. Podoryw ka ma 
przeto dobroczynne zadanie ożyw iania życia

różnych organizm ów glebowych, k tó re  w  de­
cydu jący sposób w p ływ a ją  na zwiększenie 
urodzajności. Podoryw ka pow inna być p ły tka , 
aby ty lk o  p rzyk ryć  resztk i pożniwne ulegające 
szybkiem u rozkładow i wzbogacające glebę 
w  próchnicę.

P odo ryw k i dokonu jem y p rzy  pomocy bron 
ta lerzow ych lu b  w ie lośkibowców .

Parodniowe opóźnienie podo ryw k i n ie  ty lk o  
zwiększa nak łady s iły  pociągowej, lecz decy­
dująco źle w p ływ a  na udanie się poplonów. 
D latego też w ażnym  jest w łaściw e zorganizo-
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wanie pracy, aby podoryw ka odbywała się 
tuż za żn iw ia rką  czy snopowiązałką.

Trzeba pamiętać, że chwasty wcześniej d o j­
rzewają od zboża i  nasiona ich  osypują się 
przed sprzętem zboża i  leżą na pow ierzchni 
ścierniska. Podoryw ka jest najskutecznie jszym  
sposobem w a lk i z chwastam i. Przez zdrapanie 
ścierniska dostają się one do w ilgo tne j gleby, 
szybko k ie łku ją , i giną pod zwartą masą 
wcześnie zasianych poplonów.

Wczesny siew poplonów daje w ie lk ie  ko ­
rzyści:

1) wzbogaca glebę w  próchnicę,
2) wzbogaca glebę w  azot, k tó ry  przysw a­

ja ją  z pow ietrza roś liny  m oty lkow e,
3) udostępnia roś linom  trudnoprzysw a ja lne 

połączenia fosforowe,
4) wspólchnia, n ie jako  m e lio ru je  glebę,
5) w p ływ a  korzystn ie  na zdolności magazy­

nowania w ody w  glebie,
6) ochrania ła tw o  przysw aja lne sk ładn ik i 

pokarm owe od w ym ycia  do głębszylch w arstw  
glebowych,

7) zwiękwsza baizę paszową.
N ie  w szystkie  jeszcze gospodarstwa w łaści­

w ie  doceniają znaczenie poplonów i  w łaściw ie 
są do te j ważnej a k c ji przygotowane. N ie uda­
n ie  się poplonów  świadczy w  większości w y ­
padków o źle zorganizowanej pracy o ople 
szałośoi. Walcząc o obniżenie kosztów w ła ­
snych. przede w szystk im  należy zw rócić uwagę 
w  okresie żn iw  na staranny zasiew poplonów. 
Sprawdzić przeto należy czy łu b in  lu b  inne 
nasiona dobrze k ie łku ją .

Pod ty m  względem byw a ją  p rzyk re  niespo­
dzianki, k tó re  zby t późno spostrzeżone prow a­
dzą do m arnotraw stw a.

Trzeba pamiętać, że dobrze udane poplony 
użyźnia ją  glebę na ró w n i z oborn ik iem . Do­
świadczenie wykazuje, że dobrze udany po­
p lon ma równorzędne dzia łan ie  ja k  300 g 
oborn ika na pow ierzchn i 1 ha. Udane poplony 
pozwalają w  następnym  ro ku  osiągnąć znacz­
ne zw yżk i p lonów  w  porów nan iu  do pól, 
gdzie n ie  stosowane b y ły  poplony. N adw yżk i 
p lonów  w ahają  się p rzy  okopowych od 20 — 
40 q, p rzy zbożach od 3 —  10 q z, ha.

W  gospodarstwach n ie  zawsze posiadamy 
odpowiednie ilośc i ziarna m o ty lkow ych , szcze­
gólnie łub inu , koniecznego do zasiewu poplo­
nów. Trzeba sobie radzić dobiera jąc roś liny  
n ie m oty lkow e, k tó re  rosną szybko, dobrze 
zacieniają glebę, głuszą w  ten sposób chwa­
sty i  dostarczają znaczny p lon zie lonej masy 
bądź na przyoranie, bądź na skarm ianie w  po­
staci 'zielonki.

Po wcześnie sprzątn ię tym  jęczm ieniu ozi­
m ym  możemy jako  poplonu siać kukurydzę  
p rzy  w ysiew ie  gęstym ok. 100 —  120 kg  na 
ha, w  rzędy 25 —  ”30 cm. W  suchszym m ie j­
scu zamiast ku ku ryd zy  możemy siać słonecz­
n ik  w  ilośc i 40 kg 'ha, w  rzędy 30 —  40 cm.

Z. Goląka i  B. Św iętochowski („U praw a ro ­
l i  i  ro ś lin “ ) zalecają na poplony następujące

roś liny : gorczycę b ia łą  (lub rzepak), rzepę 
ścierniskową, sporek, g rykę -ta ta rkę  oraz m ie­
szanki strączkowe.

Gorczyca bia ła byw a upraw iana również 
jako poplon na zieloną paszę. Odznacza się 
szybkim  rozw ojem  —  w  ciągu 8 —  10 tygod" . 
n i po w ysiew ie  jest gotowa do sprzętu. Nada­
je  się raczej do późnych siewów ściernisko­
wych, w  s ie rpn iu  po sprzęcie owsa, rośnie bo­
w iem  szybko dopiero z nastaniem dłuższych, 
chłodnych nocy.

Gorczyca pastewna wymaga gleby sp raw ­
nej, zasobnej w  wapno i próchnicę, średnio 
zw ięzłe j lub  lżejszej. Na jakość k lim a tu  m a­
ło  w raż liw a ; nie szkodzą je j p rzym rozk i do 
5° C. W ysiewa się 15 —  18 kg na ha. Rze­
paku 4 —  10 kg  na ha. Rzadszy siew daje 
obfitszą masę liśc iow ą niż gęstszy, a le szybki 
w zrost będzie w  pe łn i w yzyskany p rzy  do­
sta tku pokarm u azotowego. Dobrze działa 
gnojów ka lu b  saletra.

Gorczyca s iln ie  w yko rzys tu je  glebę z za­
sobów pokarm owych, jest w ięc n iezbyt ko­
rzys tnym  przedplonem  dla następnych zasie­
wów. Najstosownie j będzie upraw iać w  na­
stępnym  roku  okopowe na oborn iku .

Rzepa ścierniskowa, upraw iana dla soczy­
stych korzeni jes t roś liną  mało k ło p o tliw ą  
w  upraw ie. N ie ma w ie lk ich  wym agań w zglę­
dem gleby, ale bardzo w raż liw a  na dostatecz­
ną ilość opadów w  d rug ie j połow ie la ta ; uda ­
je  się lep ie j na lżejszych gruntach. N ie w ra ż li­
wa na chłody, ale n ie znosi suszy: wydać m o­
że jako  zasiew ściern iskow y około 200 k w in ­
ta li korzeniow ej masy, będącej dobrą karm ą 
dla inwentarza.

Rzepę w ysiew am y po zbożach ozim ych, 
grochu, po mieszankach na zielono. N ie moż­
na jednak upraw iać je j po rzepaku ani po 
go rczycy . przez 2 —  3 la ta  i  tych  roś lin  też 
po rzepie nie siać. Na to samo pole nie może 
wracać przed up ływ em  5 —  7 la t, a to ze 
w zg lędu* na niebezpieczeństwo szerzenia się 
chorób w ystępujących na roślinach k rzyżo ­
w ych (kapusta, rzepak i  inne).

Sporek zasługuje z tego względu na zainte­
resowanie, że podobnie ja k  gorczyca w yrasta 
w ciągu 8 tygodn i, daje do 50 k w in ta li zie­
lo n k i, ' dobrej paszy m lekopędnej lu b  do 
15 q siana.

Sporek udaje się na lżejszych, bezwapien- 
nych gruntach. W ysiewa się go zazwyczaj 
w  w yoraną ścierń, daje około 25 kg  nasion na 
hektai*. G dy źle powschodzi, można pole 
zbronować i  zasiew wykonać ponownie.

Rzadki porost będzie ko rzys tn ie j p rze trzy ­
mać aż do dojrzałości dla sprzętu nasion. P rzy 
zbiorze dużo nasion osypuje się na rolę._ D la 
un ikn ięc ia  zatem zachwaszczenia upraw iam y 
na tym  polu w  roku  następnym  okopowe.

G ryka -ta ta rka  byw a rów nież wysiewana 
jako  poplon d la  sprzętu na zieloną paszę. 
R ozw ija  się szybko, w  ciągu 8 —  10 tygodni. 
Ponieważ g rykę  niszczą słabe nawet p rzy ­
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m rozki, należy siew w ykonać wcześniej, po 
życie lu b  po jęczm ieniu ozimym. W ysiewa się 
60 —  70 kg na ha w  rzędy 10 —  15 cm. Zasie­
w o w i g ry k i wystarcza nawożenie fosforowo- 
potasowe dane pod przedplon, zaś pod samą 
g rykę  dobrze będzie dać nawożenie azotem.

P lony z ie lonk i dochodzą do 90 kw . Skar­
miać na zielono lu b  zakiszać; nie nadaje się 
do suszenia na siano, podobnie ja k  i  gor­
czyca.

Jako p lony ścierniskowe wysiewa się rów  
nież omawiane już  roś liny  strączkowe: łu ­
b in , groch po lny, w ykę, bob ik  w  różnych m ie­
szankach, w  skład k tó rych  wchodzą i  ro ś lin y  
zbożowe owiec lu b  jęczmień. M ieszanki strącz­
kowe są pewne na średnich i  lepszych, ale nie 
ciężkich glebach w  k lim ace i n ie  za suchym. 
W arunk iem  jednak ich  udania się jes t czysta, 
niezaperzona rola, natychm iastowa orka po 
sprzęcie, ja k  najwcześniejszy siew oraz na­
wożenie fosforowo-potasowe.

M ieszanki strączkowe muszą być dostoso­
wane do gleby:

1. Na gleby ciężkie dobra będzie następu­
jąca mieszkanka': 65 kg  grochu, 50 kg  w yk i,

90 kg 'bobiku —  razem 205 kg/ha, lu b  140 kg 
w yk i, 40 kg  peluszki i  40 kg  owsa.

2. Na lżejszą ale w ilgo tną  glebę: 75 kg  
peluszki, 30 kg jęczm ienia i  50 kg  owsa.

3. N a jbardzie j un iw ersa lna  m ieszkanka: 
20 kg w y k i, 50 kg peluszki, 30 kg  jęczm ienia 
jarego, 10 kg  słonecznika., 4 kg  rzepaku ja ­
rego albo gorczycy, razem 114 kg/ha.

4. Na p iaski lu b  g leby giln iasto-piaszczy- 
ste, ubogie w  wapno pójdzie doskonale jako  
plon łu b in  s łodki żó łty  —  na szczerki, a n ie ­
b ieski —  na nieco lepsze gleby. Dają one du ­
żo bogatej w  b ia łko  paszy, by leby  ja k  n a j­
wcześniej je  wysiać (w pierwszej po łow ie l ip -  
ca). Do siewu potrzeba 180 —  200 kg  na ha. 
Na nieco lepsze gleby można do łu b in u  do­
dać peluszkę, słonecznik, kuku rydzę  pastewną 
i jęczmień.

Oto p rzyk łady  tak ich  mieszanek:
1. g ryka  55 kg, rzepak 12 kg, gorczyca b ia ­

ła 9 kg/ha, 2. g ryka  80 kg, szporek 12 kg /ha ,
3. gorczyca bia ła 15 kg, rzepak 10 kg/ha,
4. g ryka  65 kg, gorczyca 15 kg/hta, 5. g ryka  
35 — 45 kg, gorczyca 8 —  12, szporek 6 —  9 
kg/ha.

Z Y G M U N T  M A C K IE W IC Z

W y n ik i u p ra w y  lędźw ianu siewnego 
w  Zakładzie  D ośw iadcza lnym  w  Bydgoszczy

Lędźw iany n ie  b y ły  dotąd u nas up raw ia ­
ne. Obecnie zaś zaczynamy wprowadzać do 
up raw y  dwa ga tunk i lędźw ianów, a m iano­
w icie : l ę d ź w i a n  a f r y k a ń s k i  
(La thyrus  ting itanus) i  l ę d ź w i a n  s i e ­
w n y  (La thyrus  sativus). Są to w ysokob ia ł- 
kowe, pastewne ro ś lin y  strączkowe. W  roku. 
bieżącym rozprowadzono nasiona lędźw ianu 
siewnego.

Podam parę uwag o jego rozw o ju  i  upraw ie 
na podstawie badań przeprowadzonych w  Dzia­
le Roślin S trączkowych In s ty tu tu  U praw y, 
Nawożenia i G leboznawstwa w  Bydgoszczy.

Lędźw ian siewny jest roś liną  szybko k ie ł­
ku jącą i  mającą bardzo energiczny wzrost 
w  początkowym  okresie wegetacji, czym 
znacznie się różn i od lędźw ianu a frykańsk ie ­
g o ,, k tó ry  po sk ie łkow an iu  rozw ija  się powo­
li. Lędźw ian siewny k ie łk u je  p rzy n isk ie j 
tem peraturze (4— 6° Ć) i  na tychm iast po sk ie ł­
kow an iu  zaczyna się k rzew ić  p rzy  samej zie­
m i. Gdy peluszka lu b  w yka  ja ra  dopiero roz­
poczyna krzew ien ie  się, lędźw ian siew ny już  
ma 5 —  6 bocznych pędów. Rośnie szybko, 
lecz w ysok i n ie  wyrasta. Na dobrych stano­
w iskach osiąga czasami 1 m wysokości, n a j­
częściej ma 50 —  60 cm, jednak dz ięk i bardzo 
energicznemu krzew ien iu  się p lony  zie lonki

lędźw ianu często dorów nu ją  plonom  średniej 
peluszki.

Łodyg i lędźw ianu siewnego są jasno zielo­
ne ze słabym  szarym odcieniem i  miają bardzo 
dużą ilość podłużnych, dość wąskich l is t ­
ków. Łodyg i posiadają boczne oskrzydlenie 
w skutek czego zie lonka oraz siano z lędźw ia­
nów zawiera zw yk le  wyższy procent b ia łka  
n iż innych  strączkowych.

Lędźw ian siewny k w itn ie  obfic ie i  długo. 
K w ia tk i ma dość drobne, różnych kolorów . 
Odm iany o jasnym  ziarn ie  m ają  bia łe k w ia ­
ty , a o z iarn ie  c iem nym  i  ps trym  —  przeważ­
nie różowe i  niebieskie. Często jedna strona 
żagielka jest różowa, a druga niebieska z róż­
nym i odcieniami. Z akw ita  około 10 dn i wcze­
śniej od peluszek.

U żytkow anie  na zielonkę jest d ługie, gdyż 
okres kw itn ie n ia  trw a  k ilk a  tygodn i i  ro ś li­
ny późno tw ardn ie ją . P ełny okres wegentacji 
do do jrzewania trw a  około 115 —  120 dni.

Z ia rno  lędźvr.anu siewnego jest kanciaste 
i znaczna* się różn i ko lo rem  w zależności od 
odmiany. Są odm iany o jasnym  i  ciemnym z ia r­
nie. C iężar 1.000 ziarn  waha się od 120 do 
180 g. O dm iany o c iem nym  ziarn ie  dają prze­
ważnie w iększe p iony zielonej masy.
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Pod względem glebow ym  lędźw ian s iew ny 
jest m n ie j w ym agający n iż  grochy i  może być 
upraw iany na znacznie lżejszych ziemiach, 
ale doskonale udaje się rów nież i  na ziemiach 
cięższych. Jest to  na ogół roślina n iewym aga- 
jąca i  może być upraw iana w  różnych stano­
w iskach.

Co do up raw y  gleby, lędźw ian siewny ma 
te same w ym agania co i  inne ro ś lin y  strącz­
kowe —  jesienna podorywka, głęboka orka 
oraz natychm iastowe w łókow anie  na wiosnę 
dla zaoszczędzenia w ilg o c i w  ziemi. Lędźw ian 
ma większe wym agania pod względem  nawo­
żenia fosforowego. Bardzo dobrze na jego roz­
w ó j działa wapnowanie, szczególnie na zie­
m iach lekk ich . Soli potasowej da jem y n o r­
m alną dawkę d la  strączkowych. Nawożenia 
azotowego można n ie  stosować, jest to roślina 
m oty lkow a, mająca zw yk le  o b fite  g ruze łk i 
z bak te riam i asym ilu jącym i azot z pow ie­
trza. Specjalnego szczepienia n ie  wymaga, 
gdyż w spó łży je  z bakte riam i ży jącym i na gro ­
chach.

Lędźw ian siewny należy do roś lin  strącz­
kowych, k tó rych  liściende podczas k ie łkow a ­
n ia  pozostają w  ziem i, a w ięc może być w y ­
siewany nieco g łęb ie j, tak, ja k  grochy lu b  
w yka.

P rzy  up raw ie  na ziarno, wczesne siew y da­
ją  w yraźn ie  wyższe p lony. W  czystym  siew ie 
w ysiew am y 150— 180 kg  na hektar, w  zależ­
ności od grubości ziarna. Z hektara  o trzym u ­
jem y  ca 12— 15 q nasion. U praw ia jąc na na­
siona należy dbać, aby po do jrzen iu  za długo 
nie stał w  polu, gdyż po deszczu nasiona ła ­
tw o  osypują się, oraz bardzo szybko k ie łk u ją  
w  strączkach.

Na paszę zieloną można upraw iać lędźw ian 
w  mieszankach z owsem, łu b in a m i pastewny­
m i i  bobikiem . W ysiewa się 100— 120 kg

lędźw ianu siewnego i  40— 50 kg  owsa lub  
70__100 kg łu b in u  lu b  bobiku. W  mieszan­
kach z łub inem  wskazane jest wysiać paste­
w ny łu b in  wąskolistny, którego rozw ój jest 
bardziej dostosowany do rozw o ju  lędźw ianu 
siewnego.

L ę dźw ian  s iew ny p rzed  k w itn ie n ie m

Ze względu na szybki rozw ój lędźw ianu 
siewnego można go z powodzeniem wysiewać 
w  poplonach w  siew ie czystym  lu b  w  m ie­
szankach. Zw ierzęta zjadają te z ie lonki b a r­
dzo chętnie.

In te rsu jący  się zagadnieniem up raw y lędz 
w ianu  a frykańskiego znajdą w iadomości o je ­
go upraw ie  w  m iesięczniku „P lo n “  N r  4 z b ie­
żącego roku.

E L IA S Z  SZP A JS M A N

N ow a techn ika  suszenia pasz

T y lk o  część zielonych pasz skarm iam y w  sta­
nie świeżym, resztę zaś przechow ujem y w  po­
staci siana lu b  kiszonki. Najw iększe s tra ty  
sk ładn ików  pokarm ow ych powstają p rzy  susze­
n iu  na św ieżym  pow ietrzu. S tra ty  te możemy 
zmniejszyć przez użycie różnego rodzaju koz­
łów , k tó re  zw oln ią  nas z konieczności ustaw icz­
nego przewracania z ie lonk i na pokosach i  czę­
ściowo zapobiegną w ykruszan iu  się na jbardzie j 
w artościow ych części liśc iastych roś lin  oraz 
pozwala na szybsze wysuszenie siana nawet pod­
czas deszczowej pogody.

Susząc siano na pokosach tra c im y  praw ie  po­
łowę b ia łka  i  węglowodanów.

S tra ty  te są mniejsze przy zastosowaniu ko ­
złów. Dalsze s tra ty  następują jednak n ieuchron­
nie p rzy  przechow yw aniu siana w  stogach 
możemy je  zmniejszyć przez odpowiednie prze­
chowywanie siana w  stodołach.

Dobrze sprzątnięte i  w łaściw ie  przechowane 
siano jest paszą wysokowartościową. Szczegól­
nie cenna jest obecność w  sianie w itam in , n ie ­
odzownie potrzebnych dla należytego rozw o ju  
zw ierząt gospodarskich.

W skutek deszczu i  n iew łaściw e j organizacji 
p rzy sprzęcie siana tra c i ono ko lo r i  zapach, 
staje się bezwartościową ściółką jest stęchłe, 
oślizgłe, szkodliwe dla zw ierząt.
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Często oszukujem y się sami, sugerując się, że 
posiadamy zapas siana dla inw entarza na okres 
zim owy. P rzypatrzm y się jednak, jaką  w a r­
tość ma to siano, a przekonam y się nieraz, że 
posiadany zapas siana nie stanow i paszy zdro 
w otne j i  odżywczej i  że taka pasza n ie  może 
podnieść, p ro d u kc ji hodow lanej.

Ana liza  sk ładu źle sprzątniętego siana w yka ­
że nam, że zaw iera ono połowę lu b  m n ie j sk ład­
n ików  pokarm owych, jak ie  pow inny znajdo­
wać się w  sianie.

Jakie  stąd w yp ływ a ją  wnioski?
1. Popraw ić jakość tra w  na łąkach i  pastw i­

skach.
2. Mechanizować sprzęt siana z łąk, koniczyn 

i  lucern.
3. Suszyć siano na koizłach.
4. Strzec siano podczas przechowywania 

w  okresie jesiennym  i  z im ow ym  przed za­
makaniem.

Trzeba poważnie rozważyć możliwości zw ięk 
szenia ilości suszarń do suszenia zie lonych pasz. 
Mechanizacja samego procesu suszenia siana 
m ożliwa jest p rzy zainteresowaniu tym  prob le ­
mem przem ysłu rolnego, cukrow nictw a, b ro ­
w arn ic tw a  i gorzelnictwa.

Suszenie siana w  suszarniach pozwoli w  p rzy ­
szłości zmniejszyć m arnotraw stw o składn ików  
pokarm owych, potanić produkc ję  wysokowar- 
tościowych pasz w itam inow o-b ia łkow ych.

K ap ita lis tyczny  przem ysł w  Polsce przed- 
w rześniowej nie interesow ał się ty m  prob le­
mem. Nasi specjaliści p racują już  obecnie nad 
zagadnieniem suszarnictwa pasz.

! '  ..... "  .............w - ....................■ v

Suszenie mechaniczne uniezależnia gospodar­
stwo ro lne od czynników , powodujących stra ­
ty  pasz.

Korzyści, ja k ie  w yn ika ją  z suszenia mecha­
nicznego ująć można w  następujące p u n k ty : 
1) uniezależnienie gospodarstwa od czynników  
meteorologicznych w  okresie zbiorów, 2) pod­
wyższenie strawności paszy bez zm iany je j 
smaku i  w łaściwego ko lo ru , 3) zwiększanie za­
wartości sk ładn ików  pokarm owych, szczególnie 
b iałka, 4) możność zaoszczędzania ziarna zbóż 
przez zastosowanie mączek pasz zielonych w  ży­
w ien iu  pogłow ia zwierzęcego, 5) możność w y ­
korzystania łą k  przez częste koszenie —  co 
um ożliw ia  doprowadzanie ich  do w łaściw ej 
k u ltu ry , 6) możność w ykorzystan ia  odległych 
i  dużych areałów łąkow ych  przez zastosowa­
nie agregatów ty p u  stałego i  przewoźnego, 7) 
możność należytego planowania bazy paszowej 
w  gospodarstwach ro lnych.

Z powodu niechęci n iek tó rych  k ie row n ików  
i dy rek to rów  zespołów Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych, dostarczanie zie lonek do su­
szarń n a tra fia ło  w  ub ieg łym  roku  na tru d n o ­
ści. N ic  dziwnego —  by ła  to  pierwsza kam ­
pania suszenia mechanicznego.

Najpoważniejsze obawy przy  suszeniu sztucz­
nym  budzi u  n iek tó rych  k ie ro w n ikó w  gospo­
darstw  stosowanie w  suszarniach wysokich tem ­
peratur, k tó re  mogą rzekom o spowodować u b y ­
tek sk ładn ików  pokarm ow ych i  obniżyć straw - 
ność paszy. Stanow isko to  jest z g ru n tu  n ie ­
słuszne, albow iem  m im o wysokich tem peratur

N aw et na js ta rann ie jsze  suszenie siana w  p o lu  n ie  u ch ro n i od s tra t. N a jm n ie jsze  s tra ty  ponos im y susząc
w  suszarniach
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(do 900°) w ie lka  ilość ciepła, wydzielanego 
z pieca, napotyka na masę (około 75 —  90%) 
wody, zaw arte j w  surowcu (rozdrobnionym  na 
sieczkarni mechanicznej), powodując parowa­
nie pow ierzchniow ej w a rs tw y  wody, co u ła tw ia  
w en ty la to r, odprowadzający parę. Jednocześnie 
obniża się tem peratura, k tó ra  w  samej masie 
n ie  podnosi się powyżej 40° C.

Jedna z  u ru ch o m io n ych  w  czerw cu b r. suszarek 
s itow ych

Nie może w ięc być m ow y o zmianach w  b ia ł­
ku, węglowodanach, w itam inach  i  solach m ine­
ra lnych. P rzy  norm alne j pracy suszarni o trz y ­
m u je  się pełnowartościową paszę.

Państwowe Gospodarstwa Rolne, k tó re  po­
siadają mechaniczne suszarnie pasz zielonych, 
mogą ła tw o  ułożyć te rm inarz  dostaw surowca,

mając na względzie koszenie z ie lonek przed 
kw itn ien iem , t j .  w  na jodpow iednie jszym  okre ­
sie wegetacji.

I. Okres koszenia zie lonek dla suszarni m e­
chanicznych p rz j7pada na czas od 20 m aja  do 
15 czerwca: d la  lucerny, in ka rn a tk i, mieszan­
k i mdędzyplonowej, w y k i i traw .

I I .  Okres przypada od 15 lipca  —  15 sierp­
nia: d la  luce rny, m ieszanki w  p lon ie  g łów nym  
i koniczyn.

I I I .  Okres przypada od 20 września do 10 
października: d la  lucerny, koniczyny, tra w  łu ­
b inu  pastewnego, poplonów, liśc i buraka cukro­
wego i  w arzyw  pastewnych.

W  suszarniach bębnowych, taśm owych i  s ito ­
w ych  można suszyć rów nież k ra ja n k i okopowe. 
W idz im y więc, że p rzy  suszeniu zielonek w  su­
szarniach mechanicznych is tn ie je  możliwość 
zb ioru  trzech pokosów, regu low an ia  zasiewów 
poplonów, przystosowując je  do suszenia me­
chanicznego, niezależnie od w arunków  atm o­
sferycznych.

Należy jednak pamiętać, że te rm inow e do­
starczanie surowca i  w łaściwe zorganizowany 
transport obniża poważnie koszty suszenia. Su­
szarnie nie pow inny przeryw ać pracy z powo­
du b raku  z ie lonki, ja k  rów nież nadm ia r zie lon­
k i n ie może długo leżeć przed suszarnią; w sku ­
tek bow iem  zagrzania i  w iędnięcia następuje 
uby tek  sk ładn ików  pokarm owych.

W y n ik i analiz suszu, wyprodukowanego przez 
suszarnie PGR oraz p róby żyw ien ia  w ykaza ły  
o lb rzym ie  korzyści, ja k ie  daje dla gospodarstwa 
suszenie mechaniczne.

M A C IE J  C E G ŁO W S K I

W alka  o podniesienie  jakości ow oców

O wartości p rodukcy jne j sadu decydują m ię­
dzy in n ym i: .1) skład odm ianowy, 2) upraw a 
i  nawożenie, 3) w łaściw ie  przeprowtadzony zb ió r 
owoców. Nad ty m  ostatn im  punktem  w a rto  się 
zastanowić, gdyż n iestety, w ie lu  ro ln ikó w  cią­
gle uważa, że zb iór owoców n ié  w ie le  różn i się 
od zb ioru  ziem niaków, a p rodukc ja  owoców na­
w e t jes t ła tw ie jsza, bo przecież jab łka  same 
rosną.

Powszechnie obserwowanym  z jaw isk iem  jest 
n ieum ie ję tny  zb ió r owoców. N ieum ie ję tny  zb iór 
w iśn i, czereśni, a naw et ś liw  n ie  jest ta k  g roź­
ny  w  skutkach, ja k  źle przeprowadzony zb iór 
ja b łe k  czy gruszek, szczególnie odm ian późno 
jesiennych i zim owych.

Otrząsanie owoców, względnie zsypywanie 
zbieranych ręcznie ja b łe k  na p ryzm y jest m ar­
notraw stw em  i  d latego w  zb liża ją cym . się se­
zonie nie może m ieć miejsca. Owoce zsypywa­
ne na p ryzm y nie przedstaw ia ją  żadnej praw ie  
wartości handlowej, m im o pozornie bardzo de­

lik a tn ie  przeprowadzanej te j czynności (p rzy­
śpieszenie do jrzew ania i  uszkodzenia mechanicz­
ne do 75% owoców).

Staranny, um ie ję tn ie  przeprowadzony zb iór 
owoców zdrowych, nieuszkodzonych przez cho­
roby i  szkodnik i zapewnia wysoką opłacalność 
p ro d u kc ji sadowniczej i  dlatego ju ż  na k ilk a  
m iesięcy przed do jrzew aniem  należy przepro­
wadzić wszelkie przygotowania, by  zb ió r w y ­
padł pom yślnie.

P ierwszą czynnością będzie przeprowadzenie 
dokładnego szacunku zbioru, określając p rzy ­
puszczalny p lon owoców na każdym  drzewie. 
Bez szacunkowej c y fry  p lonu  niepodobna okre­
ślić zapotrzebowania na sk rzyn k i do owoców, 
koszyczki do zbioru. ,

W  Polsce sk rzynk i do przechow yw ania owo­
ców zostały znormalizowane. Pojemność tak ie j 
sk rzyn k i w ynosi od 22 do 26 kg, zależnie od 
w ie lkości owoców. (S krzynk i ta k ie  nabyć moż­
na odpowiednio wcześnie składając zamówie­
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nia w  pow ia tow ych Delegaturach C entra li 
Ogrodniczej; cena ich  waha się w  granicach 
10,50 do 11 zł za sztukę.

Owoce zbiera się do koszyczków gładko p le ­
cionych z b ie lonych w ic i. Najpraktycznie jsze 
są o pojemności ¡ca 10 kg, a w y m ia ry  ich  są 
następujące: średnica dna 22 cm, średnica 
w ierzchu 35 cm, wysokość boku 30 cm.

Pałączki, by  n ie  u lega ły w yrw an iu , należy 
opleść drutem , którego końce splątać pcd dnem 
koszyczka. B ok i i  dna koszyczków dobrze jest 
wyszyć starym  w ork iem .

Niezależnie od przygotowania koszyczków do 
zb ioru  i  skrzynek przechowalnianych, należy 
zaopatrzyć się w  wystarczającą ilość drabin, 
p rzy  czym należy g łów nie  polecać najprostszej 
ko n s tru kc ji tró jnożne sto łk i, k tó re  wykonać 
można z dowolnego m ateria łu .

sama grupa dozorowana m ia ła  wydajność 32 kg 
na godz. N iezm iern ie  duże usług i oddają w y  ­
kw a lif iko w a n i zbieracze, k tó rzy  w  tejże Sino- 
łęce p rzy  zbiorze Mc In tosh ‘a, odm iany odpor­
nej na uszkodzenia mechaniczne, osiągali w yd a j­
ność do 110 kg  owoców na godzinę.

U k ła d a n ie  ja b łe k  w ym aga sta rannośc i

Czas zaopatrzyć s ię  w  d ra b in y

Bardzo ważną rzeczą w  czasie przeprow a­
dzania przygotowań do zb iorów  jest zabezpie­
czenie gospodarstwu odpow iedniej ilośc i robo t­
n ików  i  tu  w arto  zastanowić się, jaka jest prze­
ciętna wydajność pracy. W prowadzenie zbioru 
jab łek  do g rupy  prac norm owanych jest trudne, 
gdyż w  sadach naszych spotykam y się z trzema 
grupam i odm ian: 1) bardzo w raż liw e  na uszko­
dzenia mechaniczne (zbiór) ja k  G lig ie rów ka, 
K ronselskie, O liw ka  In flancka  itp ., 2) w raż liw e  
na uszkodzenia: Landsberska, Kosztela itp ., 3) 
odporne: Mc Intosh, Pepina Szafranowa, Bos- 
koop, S tark ing. N iestety, na jw ięce j drzew 
w  naszych sadach zaliczyć należy dc g rupy I  i I I .

Obserwacje przeprowadzone w Sinołęce w y ­
kazały', że np. p rzy  zbiorze K ronse lsk ię j, k tó ra  
należy do jednych  z na jbardzie j w ra ż liw ych  od 
m ian na uszkodzenia mechaniczne, p rzy zbio­
rach z drzew  12 —  15-letn ich piennych, s iln ie  
owocujących, robo tn icy n ie  dozorowani zbie­
ra li po 19 kg jab łek  na godzinę, podczas gdy ta

P raktyczn ie  wydajność zbieraczy określić trze ­
ba przeciętnie na 35 do 50 kg na godzinę (drze­
wa pienne w  różnym  w ieku).

Za trudn ionych  p rzy  zbiorze należy podzielić 
na brygady 12-osobowe, k tó re  dzie lą się na: 
7 do 8 zbieraczy, 3 odnoszących napełnione owo­
cami koszyczki, 2 przekładających owoce z ko­
szyczków do skrzynek i  jednocześnie k a lib ru ­
jących je. Pozornie w yda je  się, że ka lib ro ­
wanie u jem nie w p ływ a  na wydajność pracy 
przekładających owmce. Tak n ie  jest, w p ra w ­
ny robo tn ik , k tó ry  może już  określać (rozu­
m ie się, że z błędami) w ie lkość owoców „na 
oko“  jednakowo szybko przekłada jab łka  z ko ­
szyczków ka lib ru ją c  je  i  n ie ka lib ru jąc . W yd a j­
ność pracy wprawnego robo tn ika  zatrudnione­
go p rzy -wykładaniu jab łek  z koszyczków, przy 

jednoczesnym ka lib row an iu  owoców w ynosi od 
200 do 250 kg  na godzinę.

S ortow n ica  ko łeczkow a usp ra w n ia  pracę

W  ostateczności można przeprowadzić k a li­
browanie n iezw łocznie po zakończeniu zbio­
rów , ale nie należy dopuścić do składania ja ­
b łek na okres z im ow y bez posortowania i  ka ­
lib row an ia .

K a lib row an ie  i  sortowanie przeprowadzane 
w  czasie zb ioru ma na celu oddzielenie owo­
ców chorych i  uszkodzonych od zdrowych, k tó ­
re ka lib ru je  się jednocześnie na trz y  w ie l­
kości.
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Podział na w ie lkości w g  wym agań s taw ia ­
nych przez obowiązujące norm y jakościowe 
jest bardzo szczegółowy i  przedstaw ia się na-

5 do 5.5 cm

stępujące: 

W ielkość n r  1
i i  

i i

a
i i  

i i  

H

średnica owocu
i i  i i

i i  i i

i i  i i

i i  i i

H  i i

i i  i i

5.5 do 6 cm
6 do 6.5 cm
6.5 do 7 cm
7 do 7.5 cm
7.5 do 8 cm
8 do 8.5 cm 

powyżej 8.5 cm

Bezpośrednio po zbiorze n ie  dz ie li się jab łek  
bardzo dokładnie staram y się rozsortować 
je  na trz y  podstawowe w ie lkości, t. zn. d rob­
ne, średnie i  duże. Do drobnych zalicza się 
ja b łka  o średnicy od 5 do 6 cm, średnie 6 do 
7 cm i  duże o średnicy powyżej 7 cm.

Zupełn ie  zrozum ia łym  jest, że ta k  drobiaz­
gowo ja b łe k  n ie  podzie lim y na w ie lkości „na 
oko“ . W  tym  celu posługiwać się trzeba bar­
dzo prostej ko n s tru kc ji sortownicą. Używane 
są sortownice deseczkowe i  kołeczkowe. Sor­
townice desczkowe są złe i  n ie będę o n ich  
p isał (k ło p o tliw y  w yrób, n ietrwałość, mała w y ­
dajność w  pracy posługujących się n im i ro ­
botn ików ).

O dw rotn ie  jest z sortownicą kołeczkową, 
k tó rą  w id z im y  na rysunku. Odległość po­
m iędzy kołeczkam i odpowiada m in im a ln e j 
średnicy ja b łe k  dla danej w ie lkości, t. zn. d la  
w ie lkości N r  1 i  rozstawa kołeczków w ynosi 5 cm 
dla N r 2 —  5.5 cm itd .

U rodzaj tegoroczny zapowiada się obfic ie 
i  mogą powstać okresowe trudności z umiesz­
czeniem ja b łe k  w  re jonow ych zbiornicach Cen­
tra li Ogrodniczej. T rudności te mogą powstać 
bardzo sporadycznie i  ty lk o  w  n iek tó rych  re ­
jonach i  aby ich  uniknąć, należy przygotować 
nawet dość p rym ityw n e  pomieszczenia do cza­
sowego składowania owoców późno jesiennych 
i zim owych.

W  gospodarstwach Państwowych zna jdu ją  
się n ie jednokro tn ie  różne, n iew ykorzystane 
jeszcze pomieszczenia, k tó re  można przystoso­
wać do przechowywania jab łek. Pomieszcze­
nia tak ie  muszą m ieć zapewnioną dobrą w en­
ty lac ję , k tó rą  uzysku je  *:się drogą ułożenia na­
w et bardzo p ry m ity w n e j podłog i ażurowej, 
p rzyna jm n ie j o 50 cm ponad podłogą w łaści­
wą. Pod podłogą ażurową, specja ln ie  w y b ity ­

m i o tw oram i w  ścianach zewnętrznych dopro­
wadza się zimne pow ietrze w  czasie chłodnych 
nocy, a w yciągam i um ieszczonymi w  stropie 
wyprowadza się pow ietrze ogrzane.

Na każde 100 m 3 ku b a tu ry  pomieszczenia 
należy dać 0.7 m 2 o tw orów  dla wprowadzania 
zimnego pow ietrza i  0.5 m 2 o tw orów  w yc ią ­
gów d la  wprowadzania pow ietrza ciepłego 
(w stropie). Rozumie się, że w  ta k  p ry m ity w ­
nie przygotow anych pomieszczeniach owoc 
przechować można do mrozów.

Można też w ykorzystać istn ie jące piwnice, 
lecz znów jako  podstawowy w arunek będzie 
zapewnienie na leżyte j w en ty lac ji, t. zn. do­
prowadzenia zimnego pow ietrza pod podłogę 
ażurową i zastosowanie w yciągów  do pow ie­
trza ogrzanego (na skutek oddychania owo­
ców).

S ortow an ie  w ym aga dużej w p ra w y

W  okresie dojrzewania owoce w ydzie la ją  
etylen, k tó ry  m usi być bezwarunkowo przez 
w ie trzen ie  usuwany z pomieszczenia, gdyż dzia­
ła on przyśpieszająco na dojrzewanie owoców.

Podłoga ażurowa może być skonstruowana 
z rozmaitego m ateria łu : z ła t, desek odpowied­
nio luźno ułożonych, bali, a nawet żerdzi, byle 
ty lk o  by ła  dość mocna i  mogła znieść ciężar 
w ie lu  kondygnacji skrzynek z owocami.

S k rzyn k i z owocam i staw ia  się jedna na d ru ­
g ie j w  sztaplach wysokości do 2.5. Sztaple obok 
siebie ustawione stanow ią zwarte b loki. Po­
zostawia się jedyn ie  w olne przejścia wzdłuż 
ścian i  ko ry ta rz  po środku kam ery. Sztaple 
n ie  pow inny być szersze n iż  3 m  o tw ory . Po­
mieszczenia zabezpieczyć gęstą sia tką przed 
myszami. Z rozum ia łe  jest, że zarówno w pu­
stowe ja k  i  wyciągowe o tw o ry  w en ty lacy jne  
muszą być zabezpieczone klapam i, k tó re  o tw ie ­
ra się w 'm ia rę  potrzeby.
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S T A N IS ŁA W  W ĄSO W IC Z

Racjonalne zużytkow an ie  spadów

Tegoroczny zb iór owoców zapowiada się ba r­
dzo dobrze i  dla tego gospodarstwa sadownicze 
w in n y  już  teraz pomyśleć o na leżytym  w y k o ­
rzystan iu  owoców. Owoce w  zasadzie dz ie lim y  
na trz y  g rupy: 1) owoc handlowy, k tó ry  moż­
na transportować i  przechowywać; o tym  m ów i 
a r ty k u ł p t. „W a lka  o podniesienie jakości owo­
ców", 2) owoce do konsum cji bezpośredniej, t j .  
takie, k tó re  mogą być sprzedane tuż po zdjęciu 
z drzewa i  użyte do natychm iastow ej konsum ­
c ji, oraz 3) wszelkiego rodza ju  odpadki w  po­
staci spadów, owoców uszkodzonych itp . Omó­
w im y  tu  k ró tko  ten trzeci rodzaj owoców, t j.  
odpadków.

W  dużych sadach jest zawsze znaczna ilość 
spadów. D obry sadownik w in ie n  dążyć do te ­
go, aby odpadków by ło  ja k  na jm n ie j, przez 
w łaściwą pielęgnację sadu, oraz dobrze zorga­
nizowany zb ió r i  przechowanie.

W szystko co pozostanie poza owocem han­
d low ym  nie może być porzucone w łasnem u lo ­
sowi, lecz w  sposób zorganizowany prze tw o­
rzone i  w łaściw ie  użyte. N ajprostszym  sposobem 
zużytkowania odpadków owocowych dotąd sto­
sowanym by ło  bezpośrednie skarm ianie ich  in ­
wentarzem. Jest to  niesłuszne, gdyż w  okresie 
le tn im  inw en ta rz  ma i  ta k  dosyć paszy zielo­
nej. D latego też ten sposób może być stoso­
w any jedyn ie  w  gospodarstwach gorzej zorga­
nizowanych i  ty lk o  w  ostateczności.

Trzeba dążyć do tego, by odpadki owoców 
m ogły być przerobione w  większości d la  celów 
spożywczych , ty lk o  najgorsze resztk i zużyte 
na paszę i to  w  okresie k iedy je j m am y n a j­
m nie j. D latego należy odpady owoców suszyć.

Suszyć należy w  suszarniach s itow ych wszel­
kiego ty p u  w  postaci k ra ja n k i, a p rzy  dobrej

pogodzie nawet na słońcu, przez rozsypywanie 
k ra ja n k i na czystych i  nasłonecznionych po­
wierzchniach. Można też je  suszyć w  p ła tka r­
niach takich, w  k tó rych  p ła tku je  się z iem niaki. 
Robi się to  w  ten sposób: oczyszczoną z resztek 
ziem niaków  p ła tka rn ią  p ła tku je  się odpadki 
owoców ta k  ja k  z iem niaki, po uprzednim  roz- 
parowaniu. A by  odpad owocowy należycie roz 
praować, zasypuje się go do parn ika  p ła tka rn i, 
przem ywając uprzednio wodą, usuwając w  ten 
sposób zanieczyszczenia. Ogrzewa się dolną 
i  górną parę w  ciągu 20' m inu t, po czym spusz­
cza się do sk rzyn k i pa rn ikow e j, w  k tó re j trze ­
ba zrobić zastawkę, aby n ie  odrazu cała ilość 
owocu wpadła na walce, a ty lk o  do wysokości 
b u rt osłaniających walce p ła tka rn i. Jeżeli o tw o­
rzym y k lapy  osłony walców, to  z iem niaki n ie 
mogą wypadać z poza osłony, leżąc na jedna­
kowej z n ią  wysokości. Następnie, należy re ­
gulować ciśnienie pary  i  ob ro ty  walców  tak, 
by otrzym ać p ła tk i należycie suche, ale nie 
przypalone.

Owoce p ła tku ją  się bardzo dobrze i  susz 
o trzym uje  się w  ko lorze żó łtaw ym , b. aroma­
tyczny i  smaczny. Susz ten pow inno się prze ­
chowywać w  m iejscu suchym w  szczelnie 
zam kniętych w orkach papierowych, sprawdza­
jąc co pew ien czas jego stan.

Wszyscy rozum iem y dobrze, że dobry gospo­
darz n ie  może dopuścić, aby w  jego gospodar­
stw ie coko lw iek się m arnow ało i  każdy odpa­
dek w łaściw ie  zużytkować. W  odpadkach m a­
m y o lb rzym ie  bogactwa, a troską gospodarstw 
PGR jest, by gorsze ga tunk i owoców przero­
bić na marmoladę, dżemy, bądź na p ła tk i owo­
cowe.

P A W E Ł  W O LN Y

P odw ojen ie  w yda jnośc i gospodarki s taw ow ej

Fosfor jest ważnym  sk ładn ik iem  pokarm o­
w ym  dla zw ierząt i  ludzi. O dgrywa on n ie ­
zw ykle  dużą ro lę  p rzy budow ie kośćca i  tk a n ­
ki. nerw ow ej. B ra k  fosforu  w  wodzie ham uje  
również rozw ój ryb , a nawet doprowadza do 
różnych zachorzeli. Badania przeprowadzone 
w  gospodarstwach rybnych  wskazują, że w  sta­
wach odczuwa się na ogół b rak  fosforu. W  je d ­
nym  litrz e  w ody zna jdu je  się go często zale­
dw ie  część m ilig ram a.

Można by  częściowo zaradzić z łu  przez k a r­
m ienie ry b  łub inem  i  in n ym i paszami, k tó re  
ja k  w iem y zaw iera ją  fosfor. N iestety n iew ie le

to pomaga, gdyż stosunek pokarm u sztuczne­
go do naturalnego pow in ien  w ynosić —  pół 
na pół, a to un iem ożliw ia  zadawanie w ię k ­
szej ilości łub inu . Dopiero na podstawie lic z ­
nych badań okazało się, że wodę w  stawach 
można użyźniać superfosfiatem tak  samo, ja k  
użyźniam y pola, łą k i i  pastw iska. Okazuje się, 
że zastosowanie około 200 kg  superfosfatu na 
ha stawu może podnieść wydajność gospodar­
k i rybne j o 30 do 60 kg na ha.

Zastanówm y się w  ja k ich  w arunkach  można 
ten sposób podwyższenia w yda jności z powo­
dzeniem stosować.
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Doświadczenia w ykaza ły, że • użyźnianie su­
perfosfatem  stawów daje dobre w y n ik i, ale nie 
zawsze. N ie daje ono pożądanego sku tku  w  na­
stępujących wypadkach; 1) k iedy  dno stawu 
jest piaszczyste, bez w a rs tw y  nam ułu, 2) k iedy  
stosujem y superfosfat w  zbyt m ałych dawkach, 
poniżej 200 kg  na ha, 3) k iedy  s taw y są dobrze 
zaopatrzone w  fosfor, 4) k iedy  staw y są zaro­
śnięte tw a rdą  trzciną, 5) k iedy  odczyn wody 
w  staw ie jest kwaśny.

Chcąc sprawdzić, czy woda jest kwaśna, czy 
obojętna należy próbę w ody posłać do zbada­
nia w  stacji chemicznej. Kwasowość, ja k  w ie ­
w y  oznacza się sym bolem  ,,Ph“ . Ph 7 oznacza, 
że woda ma odczyn obojętny, im  zaś liczba 
umieszczona za Ph jest mniejsza, ty m  w ię k ­
sza jest kwasowość. P rzy w iększej kwasowości 
należy stosować wapno. Jeżeli analiza w y k a ­
zuje, że woda jest lekko kwaśna np. Ph 6, s to ­
suje się wapnowanie na 2 tygodnie przed da­
n iem  superfosfatu. P rzy  ciepłe j w iośnie okres 
tych. 2 tygodn i można skrócić.

P rzy rozsianiu superfosfatu zauważym y szyb­
k i wzrost p lanktonu, to znaczy roś lin  i  d rob­
nych. ży ją tek, k tó ry m i odżyw ia ją  się ryby . Je­
żeli to nie następuje możemy pow tórzyć za­
stosowanie wapna w  ilośc i 1 q na ha. Te 
drobne ży ją tka  i  roś liny, k tó ry m i odżyw ia ją  się 
ryb y , zwane planktonem , tak  szybko rozmnaża­
ją  się, że nieraz na wiosnę nta dnie stłoczone 
tw orzą tzw . zakw itan ie  wody. Roślinność ta  
wydzie la  podczas dnia dużo tlenu, k tó ry  wzbo­
gaca wodę. W  nocy zaś woda ma znacznie 
m n ie j tlenu.

P rzy  b raku  tlenu  organizm  zwierzęcia dusi 
się. To samo staje się z karp iem  podczas no­
cy. Z b y t w ie lk ie  są wahania m iędzy dużą i lo ­
ścią tlenu  w  dzień i  b rak iem  go w  nocy. Osła­
bione z b raku  tlenu  ry b y  podp ływ a ją  tuż pod 
pow ierzchnię wody. Górna bow iem  w arstw a 
zawiera stosunkowo na jw ięce j tlenu, p rzen i­
kającego z otaczającego powietrza.

Podpływ an ie  pod pow ierzchnię wody n iew ie ­
le ryb ie  pomaga, a naraża ją  bardzo na w y ­
łow ien ie  przez dz ik ie  kaczki itp ., na jm n ie j t le ­
nu jest p rzy  samym dnie stawu, gdyż tam  
w m ule staw ow ym  zachodzi proces rozkładu 
substancji organicznej, co zużywa resztk i t le ­
nu w  wodzie. K a rp ie  ra tu ją  się ja k  mogą przez 
tak  zwane „D z iubkow an ie “  —  podp ływ a ją  
w  górę, n igdzie jednak n ie  zna jdu ją  ra tunku , 
wszędzie b rak  tlenu  i  wówczas następuje d*a- 
szenie i  śnięcie karpia.

Jest to dla nas w ie lką  przestrogą, by nie cie­
szyć się zby tn io  wspaniale ro-zw ija jącym  się 
p lanktonem  —  pokarm em  dla ryb . Pokarm u 
dla ryb  możemy mieć dużo, a ry b y  pomimo 
to mogą z b raku  tlenu  chorować.

Okres za kw itu  wym aga od hodowcy wzm o­
żonej czujności i  dokładnej obserw acji zacho­
wania się ryb.

Jeżeli zauważym y niebezpieczne ob jaw y —  
co m am y czynić? Przez zastosowanie wapno­
wania, a także przez dop ływ  świeżej wody 
można zahamować wahania m iędzy zawartością 
tlenu  w  wodze podczas dn ia  i  nocy.

Przezroczystość w ody mniejsza n iż  35 cm, 
jest dzwonkiem  a la rm ow ym  dla hodowcy, k tó ry  
w in ien  dobrze obserwować zachowanie ry b  
i zastosować w  razie potrzeby wspomniane 
środki celem zwiększenia nasycenia tlenem  wo­
dy w  okresie nocy.

T rzy  czynn ik i decydują o produkcyjności 
stawów:

1) k u ltu ra  stawowa, suche dno, odkwasze­
nie wody, wapnowanie, b rak  trzc iny , 2) nawo­
żenie, 3) żyw ienie.

Nawożenie celem zwiększenia produkcyjności 
stawów ma tym  większe znaczenie i  tym  lep ­
sze daje w y n ik i, im  lepsze są W arunki k u ltu ­
ry  stawu. Przez nawożenie superfosfatem 
zwiększamy znacznie ilość paszy na tu ra lne j, 
zwiększając pokarm  dla ry b  p rzyczyn iam y się 
do p rzyrostu  natura lnego stawu.

Nawożenie superfosfatem  stwarza jednocze­
śnie lepsze w a ru n k i w ykorzystan ia  ka rm y 
sztucznej.

Nawożenie superfosfatem  pomaga wykonać 
bojowe zadania P lanu 6-letniego —  podw oje­
nia w ydajności z 1 ha lus tra  wody.

P rzy jm u jąc  wydajność naszych stawów 
w  towarze hand low ym  za 100 kg  z ha, może­
m y ją  podnieść o 30%, to  znaczy możemy 
zwiększyć towarowość stawów do 130 kg r y ­
by z ha.

Jakie są dalsze m ożliwości podwojenia w y ­
dajności. stawów? Podniesieniem k u ltu ry  sta­
w ow ej przez wykaszanie trzc iny , dbałością o dno 
stawów oraz wapnowaniem  możemy podnieść 
wydajność ry b y  handlow ej o dalsze 20 kg  z ha.

Wreszcie przez stosowanie ka rm y sztucznej 
możemy zwiększyć wydajność ry b y  handlo­
w ej jeszcze o 50' kg  z ha.

Z powyższego w yn ika , że p rzy jm u jąc  do­
tychczasową średnią wydajność za 100 kg r y ­
by z ha, przez um ie ję tne zastosowanie, wszyst­
k ich  trzech w ym ien ionych  możliwości, zw ięk­
szających wydajność gospodarki stawowej m o­
żemy w ype łn ić  zadania, postawione przez Plan 
6 -le tn i —  podnieść wydajność w  dwójnasób.

Gdyłoyśmy ty lk o  zastosowali ka rm ien ie  ry b  
sztuczne, pope łn ilibyśm y w ie lk i błęd. Same 
stosowarfie ka rm y  naraziłoby nas na nasilenie 
chorób. Trzeba przeto jednocześnie prowadzić 
mądrą gospodarkę stawową, stosując wszystkie 
3 czynn ik i, w p ływ a jące  na wzrost p ro d u kcy j­
ności stawów.
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K A Z IM IE R Z  W A S IL E W S K I

O  m ateria łach  izo la cy jn ych  w  b u d o w n ic tw ie

Stosowane m ateria łów  izo lacy jnych  w  bu­
dow n ic tw ie  jest powszechne. N iem al w każ­
dym  budynku  spotykam y się z izolacją, choć­
by ty lk o  ścian od fundam entów  w  celu prze­
rw an ia  podsiąkania przenika jące j z ziem i w i l ­
goci. W arstwa izolacyjna, z .m a te r ia łu  nie n a ­
siąkającego wodą, położona na fundamencie, 
m urow anym  z cegły, lu b  kam ienia, idąca pod 
całą ścianą i  na całej szerokości je j p rzekro ju  
poprzecznego n ie  dopuszcza do przenikania 
w ilgoc i do m uru  nad n ią  położonego —  sta­
now i n ie jako  zaporę w  murze dla wody, k tó ­
ra  przez pory  m ateria łu , wchodzącego w  skład 
m u ru  i  zaprawy, podsiąka z ziemi.

D latego też ważne jest bardzo, aby m a te ­
r ia ł używ any do w ykonania  w a rs tw y  izola­
cy jne j był. odpow iedni do tego celu, do ja k ie ­
go został przeznaczony. Najczęściej spotykam y 
w arstw ę izo lacyjną, złożoną z dwóch dobrze 
posmołowanych w ars tw  papy dachowej, na le ­
p iku .

Izolacja ta nie jest najlepszą, gdyż z b ie ­
giem czasu w p ły w y  atmosferyczne, tudzież 
w p ły w  działania wody, przez k tó rą  przecież 
w arstw a izo lacyjna  jes t stale atakowana, spra­
w ia ją , że zawartość sm oły stopniowo zostaje w y ­
ługowana i  w arstw a ochronna staje się coraz 
m n ie j odporna na przenikanie przez n ią  w ilg o ­
ci, a w ięc je j działanie izo lu jące stopniowo 
zmniejsza się i  ustaje.

Przed w o jną  b y ły  u nas w yrabiane specjal­
ne p ły ty  izo lacyjne, asfaltowe, o grub. 1,5 do 
2 cm, k tó re  ułożone na fundamencie dawały lep ­
szą i  trw a lszą izolacją, n iż  papa duchowa.

Najlepszą jednak izolację s tanow iły  p ły ty  ze 
szkła grubego, gdyż n ie  ty lko , że b y ły  zupełnie 
nienasiąkliwe, ale też posiadały dużą w y t r z y ­
małość na zgniecenie, oraz dużą trwałość.

M ając na celu zwrócenie uw agi na w yko rzy ­
stanie do budow y wszelkiego rodza ju  m ateria ­
łó w  m iejscowych, często nawet odpadków, do 
innego zużytkow ania n ieprzydatnych, podaje­
m y m yśl w ykorzystan ia  do izo lac ji m urów , zło­
m u szklanego, k tó ry  może nadawać się do tego 
celu w  każdej postaci, a którego nie b rak  w  każ­
dej wsi, lu b  miasteczku. Najczęściej kaw a łk i 
szkła, czy to  z bute lek, czy naczyń domowych, 
lu b  stłuczonych szyb okiennych, zalegają 
w  śm ietn ikach, lu b  co gorsza, leżą porozrzucane 
po podwórkach, lub  drogach, nieużytecznie, 
a naw et często stają się przyczyną okaleczeń 
ludz i i  zw ierząt.

Otóż te nieużyteczne odpadki zebrane 
skrzętnie, mogą posłużyć jako cenny m ate ria ł 
izo lacyjny. Zb ieran iem  złomu szklanego nale­
ży zainteresować m łodzież w ie jską, k tó ra  może 
podjąć akcję zb ió rk i z łom u w  tych  okresach 
czasu, k iedy  inne zajęcia w  ro ln ic tw ie  n ie  bę­
dą w ym agały je j pomocy.

Technika w ykonania  w a rs tw y  izo lacy jne j ze 
złomu szklanego polega na następujących czyn­
nościach: 1) m oż liw ie  staranne oczyszczenie, 
a raczej obm ycie złom u strum ien iem  w ody z do­
mieszek organicznych, ziemi, p y łu  i  wszelkich 
nieczystości, 2) względne w yrów nan ie  cząstek 
złomu, rozbicie postaci złożonych, ja k  np. roz- 
tłuczenie części bute lek, lu b  naczyń szklanych, 
3) ułożenie w a rs tw y  na fundam encie i  związa­
nie je j cementem.

Poszczególne te czynności można w ykonać 
w  sposób nask-oujący:

M Y C I  E

Z nagromadz onego stos i  - złom u odbiera się 
pewną ilość, odpowiadającą m n ie j w ięcej za­
wartości 2 3 w iader, odsypu je  się ma kupkę
na ub ite j ziem i, lub  na deskach, po czym gra­
b iam i rozgarnia się na płask] równoległobok. 
Następnie, jeże li można korzystać z wodocią­
gu puszcza się struno'eń wody z węża na po­
w ierzchnię złomu, a gdy w ierzchn ia  jego w a r­
stwa zostanie opłukana, przewraca się całą p ry ­
zmę grabiam i, tak  aby wydobyć na w ierzch n ie - 
opłókane cząstki i powtarza się tę czynność dwa, 
łub  trz y  razy. Jeżeli n ie m a wodociągu, na u ło ­
żony, ja k  w yże j złom, w y lew a  się w iad ro  w o­
dy z rozmachem, w  k ie ru n ku  poziom ym  od p ra ­
wej rę k i do lew ej, ruchem  om iatającym , tak, 
aby cała górna pow ierzchnia by ła  całkow icie 
polana, po czym grab iam i miesza się złom 
i  czynność powtarza ty le  razy, ile  w iader z ło­
m u przem yw am y na danej kupce. Słowem, na 
każde w iadro  złom u należy do przem ycia użyć 
jednego w iadra  wody. Po obm yciu całej ilości 
złom u przystępu jem y do dalszego p rzygo tow y­
wania go do ułożenia zeń w arstw y.

W Y R Ó W N Y W A N IE  Z ŁO M U
Jeżeli złom  składa się z różnorodnych części 

należy w  p ierw szym  rzędzie roz tłuc  cząstki, k tó ­
re zachowały ksz ta łt złożony, ia k  np. części bu ­
telek, lub  naczyń, bacząc, aby nie zostały części 
naczyń złożone z 2 ścianek, gdyż te m og łyby 
ulec zgnieceniu w  murze. Jeżeli złom  składa 
się w yłącznie z p łaskich odpadków szyb okien­
nych, wówczas w yrów nyw an ie  jest zbędne.

U ŁO Ż E N IE  W A R S TW Y  IZ O L A C Y JN E J
Jeżeli złom jest różnorodny —  to w^zdłuż co­

ko łu  fundam entów  um ocowuje się ta k  od stro­
ny zewnętrznej budynku, ja k  i  od w ew nętrz ­
nej —  dw ie  lis tw y  z łat, ściśle przylegające do 
lica  m uru, mające służyć do zrównania ze­
w nętrzne j i  w ew nętrzne j s trony  w a rs tw y  z l i ­
cami. m uru. Listw^y te w in n y  w ystawać po­
nad cokół 3 —  4 cm, tak, aby u tw o rzy ły  w raz 
z pow ierzchnią cokołu żłobek, którego dnem
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by łaby  pow ierzchnia cokołu, a boki tw o rz y ły b y  
umocowane lis tw y  z łat.

Ż łobek ten w ype łn ia  się złomem szklanym  
do wysokości krawędzi l in i i  drewnianych, roz­
garn ia jąc starannie, tak, aby złom b y ł równo 
rozsypany, po czym ub ija  się lekko m ło tk iem  
drew nianym , lu b  drew nianą babką z góry ku  
dołow i, bacząc, aby w ie rzcho łk i poszczególnych 
kaw a łków  szkła n ie  w ystaw a ły  ponad poziom 
l in i i  bocznych. A b y  zasyp szkła b y ł ja k  n a j­
bardzie j w yrów nany, należy z kaw a łka  ła ty , 
d rew niane j, o długości odpowiadającej szero­
kości ściany fundam entow ej +  grubość 2 ła t, 
stanowiących bok i żłobka formującego, zrobić 
strychulec, k tó ry  przekładam y na górne po­
w ierzchnie bocznych l in i i  d rew n ianych  i  prze­
suwam y wzdłuż ściany, p rzy czym należy za­
syp złom u w yrów nyw ać względem przesuwa­
nego strychulca, tak, że szkła n ie mieszczące 
się pod strychulcem , należy dobijać, względnie 
rozbijać, a występujące pod strychu lcem  lu k i 
dopełniać złomem, lekko  go ub ija jąc.

Gdy tak  w yrów nam y warstwę, k tó ra  po w in ­
na być dość sztywna i  ja k  najściśle j w ype łn io ­
na, zalewam y z góry zaprawą cementową, zm ie­
szaną w edług składu: 1 część cementu i  1 część 
ja k  najdrobniejszego piasku, rozrobioną wodą 
na masę gęstawą, lecz o ty le  rzadką, aby dała 
się zalewać. Zaprawą cementową zalewa się 
dw ukro tn ie . Początkowo w ype łn ia  ona wolne 
m iejsca pom iędzy kaw a łkam i szkła, a następ­
nie, po je j skrzepnięciu, dopełnia się zalanie 
do poziomu bocznych l in i i  fo rm ujących. Żad­
nego zasm arowywania cementem n ie  należy 
robić.

Zaprawa cementowa m a służyć ty lk o  do spo­
jen ia  m iędzy sobą cząstek szklanych i  n ie  po­
w inna  tw orzyć, sama przez się, żadnej w arstw y, 
gdyż w  ten sposób obn iży łoby się dodatnie w ła ­
sności izo lu jące w a rs tw y  złom u szklanego.

Jeżeli m am y do dyspozycji p łaskie odpadki 
szkła okiennego, postępowanie p rzy  u łożeniu 
w a rs tw y  izo lacy jne j jes t znacznie prostsze. 
Wówczas na pow ierzchnię cokołu nakłada się 
cienką w arstw ę zaprawy, n ie  grubszą, ja k  0,5 
cm i  na n ie j układa się p ły tk i szklane, spaso- 
w u jąc je  z licem  ściany, dwiema, lu b  trzema 
w arstw am i, po czym na ostatn ią w arstw ę daje 
się zaprawę zw yk łą  i  m u ru je  się ścianę.

Zaprawa cementowa do w a rs tw y  izo lacy jne j 
w inna  być przygotowana z p iasku zupełn ie  po­
zbawionego drobnych kam yczków.

P rzy  w ykonan iu  w a rs tw y  izo lacy jne j ze zło­
m u różnorakiego, należy, po zalaniu w a rs tw y  
zaprawą, wstrzym ać dalszą budowę ściany na 
1 dobę, w  celu w  pozostawienia czasu na skrzep­

nięcie zaprawy. Boczne lis tw y  fo rm u jące  moż­
na przesuwać, po zakończeniu nakładania w a r­
s tw y  na p ierw szym  odcinku fundam entu, co 
można rob ić oddzie lnym i pa rtiam i.

Jeżeli w yże j om ów iony sposób wykonania 
izo lac ji ze złom u szklanego będzie dokładnie 
w ykonany, o trzym am y dobrą izo lację  m u ru  i  n ie  
drogą.

Szczególną uwagę należy zwrócić na dobre 
obm ycie złomu, dokładne jego zasypanie i  w y ­
rów nanie  oraz przesianie piasku, używanego 
do zaprawy, służącej jako  lepiszcze cząstek zło­
mu. Przez dobre obmycie —  stwarzam y lep­
sze w a ru n k i przyczepności zaprawy. Przez w ła ­
ściw y zasyp i  w yrów nan ie  osiąga się lepszą 
zwartość masy w a rs tw y  izolacyjnej', w  k tó re j 
zaprawa cementowa będzie stanow iła  ty lk o  le - 
piszczę, wiążącą cząstki ze sobą i n ie  będzie 
w p ływ a ła , będąc sama m ateria łem  poro w artym , 
na zmniejszenie nieprzepuszczalności w arstw y. 
Przez odsianie p iasku pow odujem y dok ładn ie j­
sze p rzen ikn ięc ie  zaprawy do szczelinek m ię- 
dzycząstkowych, a ty m  samym dokładniejsze 
spojenie tych  ostatnich ze sobą.

Opisany sposób jest n a jła tw ie jszy  do w yko- 
nia, z uw agi na rodzaj lepiszcza —  cement, k tó ­
ry  zna jdu je  się na każdej budowie. Oprócz po­
danego powyżej, można, jako  lepiszcza, użyć 
asfaltu, lu b  łu p ku  bitum icznego, k tó ry m  zalewa 
się ułożoną w arstw ę złom u na gorąco, p rzy 
czym do gorącego asfa ltu  dodaje się p iasku 
w  stosunku 1 : 1 .  Ten osta tn i sposób w ykona ­
nia izo lac ji, jest kosztowniejszy, ale też daje 
o w ie le  lepszą w arstw ę izolacyjną.

N ie trzeba zapominać, że produkc ja  w  PGR 
przy  końcu P lanu 6-letniego będzie dw a i  pół 
razy większa n iż  w  1949 r. P rzy ta k im  -niespo­
tykanym , o lb rzym im  skoku p ro d u kc ji trzeba 
będzie tę  p rodukc ję  odpowiednio zabezpieczyć 
w  odpow iednich magazynach składach i  n a j­
rozmaitszego ty p u  budynkach gospodarczych. 
Gospodarka kap ita lis tyczna i  dzia łanie okupan­
ta h itle row skiego  spowodowały, że w ie le  bu ­
dynków  gospodarskich zna jdu je  się w  z łym  
stanie, a inne b u dynk i wym agają przebudowy 
w  zw iązku  z postępem techn ik i gospodarowa­
nia. Jeżeli przed budow n ictw em  w  PGR stoi 
tak w ie lk ie  zadanie, to  na każdego k ie ro w n i­
ka gospodarstwa spada troska, b y  koszt rem on­
tów  i  budow li b y ł ja k  najniższy. N ie  możemy 
pozwolić, aby jedna zło tów ka by ła  wydana 
niepotrzebnie. W yna jdyw an ie  m a te ria łów  za­
stępczych, użytkow an ie  tak ich , dotąd n ie w y ­
korzystanych m a te ria łów  izo lacy jnych  jest 
w ażnym  zagadnieniem w  walce o potanie 
kosztów p rodukc ji.
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[z D O Ś W I A D C Z E Ń  R A D Z I E C K I C H
TA D E U S Z M Ł Y N A R S K I

N ow e m etody u p ra w y  k u k u ry d z y

Rolnicza prasa radziecka podaje liczne spo­
soby up raw y kuku rydzy , stosowane w  sow­
chozach okręgu połtawskiego.

Jak cenną roś liną  jest kukurydza  ja ko  ro ­
ślina pastewna, w y jaśn ia ją  obliczenia dyr. 
połtawskiego okręgu Tarana. Oblicza on, że 
w  ub ieg łym  ro ku  z 2.342 ha zebrano w  za­
okrąg len iu  97.000 q ziarna i  84.000 q łodyg, 
a z tak ie jże  pow ierzchn i obsianej jęczm ieniem  
osiągnięto zb ió r 36.000 q ziarna i ty leż  słomy. 
Jeśli ten urodzaj prze liczyć na jednostk i po­
karmowe, to wypadnie, że 1 ha kuku ryd zy  
dał 2.800 jedn. karm . w ięcej n iż  ha jęczm ie­
nia. Ta nadwyżka paszy na 1 ha daje teore­
tycznie możliwość uzyskania p rzy  skarm ia­
n iu  przeszło 5 q mięsa.

D latego to w  postępowych gospodarstwach 
ro lnych  w  Zw iązku  Radzieckim  uważają k u ­
kurydzę  za cenną roś linę  pastewną.

Jaką drogą dochodzą w  sowchozach do 
zwiększenia urodzaju?

Przede w szystk im  zwracają uwagę na do­
bór i  przeszkolenie kadr pracowniczych. 
W obwodzie, k tó ry  opisuję, w  ciągu ostatnich 
3-ch la t przeszkolono 200 ogniwowych, k tó ­
rzy  doskonale opanowali techn ikę up raw y  
ro li, kw adratow o-gn iazdow y system sadzenia, 
p ie lęgnowanie zasiewów oraz sposoby prze­
chowywania ziarna kuku rydzy .

Jako zasadę p rzy  powszechnie stosowanej 
upraw ie  p rzy ję to  sadzenie każdego 15-go rzę­
du ku ku ryd zy  około 10 d n i późnie j —  po za­
sadzeniu zasadniczego obszaru. Czyni się to  
w  celu lepszego zapylenia w szystkich roś lin . 
W p ierw szym  okresie rozw o ju  roś liny  rosną 
na ty m  15-tym  rzędzie pow oln ie j i  choć 
w  okresie kw itn ie n ia  w y ró w n u ją  się z pozo­
s ta łym i roś linam i, to  w ytw arzan ie  kw ia tos ta ­
nu i  do jrzewanie p y łkó w  następuje około 10 
dn i później. Zapewnia to  dobre zapylenie 
opóźnionych w  rozw o ju  kaczanów na całym  
polu. Dalsze spostrzeżenia s tw ie rdz iły , że 
pierwsze 5 rzędów, położonych po obu s tro ­
nach piętnastego rzędu da ły  w iększy urodzaj 
ja k  szósty i  siódm y; urodzaj na samym p ię t­
nastym  rzędzie b y ł ró w n y  zb io row i na innych  
rządkach ogólnego obszaru.

Poza tym  w  w ie lu  sowchozach w  czasie 
sadzenia kw adratow o-gn iazdow ym i sadzarka- 
m i dawano po 10— 15 gram ów nawozów 
sztucznych granulow anych w  każde gniazdko, 
co znacznie podniosło zbiór. W edług tym cza­
sowych przyb liżonych  obliczeń nadwyżkę 
zbioru szacowano na 10— 12 ctn. na ha.

W  bieżącym ro ku  robo tn icy  po łtaw skich 
sowehozów współzawodniczą z pracow n ikam i 
charkowskich i k ijo w sk ich  sowehozów od­
nośnie osiągnięcia na jwyższych zb iorów  k u k u ­
rydzy. Zespoły charkow skie zobowiązały się 
osiągnąć zbiór przeciętny 46,40 q z ha.

D latego też we wszystkich, gospodarstwach, 
brygadach i  ogniwach pracow nicy starannie 
p rzygo tow yw a li się do oczekiwanych robót 
na polach kuku rydzy , aby w ype łn ić  swe zo­
bowiązania i  zdobyć p ierwszeństwo we w spół­
zawodnictw ie.

Odległość m iędzy gniazdam i stosują 65 x  65 
cm (a w  po łudn iow ych re jonach nawet 70 x  70 
cm). D la zapewnienia prostego wyznaczenia 
pola używ ają  znaczników z k ierow nicam i.

Przeddzień sadzenia, nasiona ku ku ryd zy  są 
zaprawiane na sucho preparatem  Á B — 150 
gram ów na 100 kg  nasion.

W walce o w ysok i urodzaj, ważną ro lę  od­
gryw a te rm in  i  jakość sadzenia. We wszyst­
k ich  sowchozach sadzenie przeprowadza się 
wciągu 4— 5 d n i specja lnym i sadzarkami. Sa­
dzenie zaczyna się wówczas, gdy średnia do­
bowa tem peratura  na głębokości 10 cm u trz y ­
m u je  się około 10° ciepła. Głębokość sadzenia 
10 cm. W  każde gniazdko k ładzie  się 4 —  5 
ziaren. Jednocześnie z sadzeniem dawane są 
nawozy sztuczne, ja k  w  ub ieg łym  roku  —- po 
10— 15 gram ów na gniazdo.

Zasadzona w  ciągu dnia pow ierzchnia pola 
z kukurydzą , jest zaraz bronowana le k k im i 
bronam i.

P ielęgnowanie up raw  ku ku ryd zy  organizo­
wane jest w ed ług zasad agrotechn ik i. Waż­
nym  tu ta j jest zapewnienie w łaśc iw e j gęstości 
roś lin  na hektar. W  po łtaw skich  sowchozach 
w  każdym  gnieździe obow iązkowo pozosta­
w ia  się po 2 na jlep ie j rozw in ię te  roś liny , co 
daje około 47.000 roś lin  na ha (a w  po łudn io ­
w ych gospodarstwach, gdzie szerokość rzędów 
jest nieco większa —  ok. 41.0001 roś lin ).

Obróbka le tn ia  polega na 3— 4-kro tnym  
m echanicznym  obredlen iu  i  te j samej liczb ie  
ręcznego opielania gniazd.

Oprócz nowoczesnych zabiegów agrotech­
nicznych stosuje się w  Zw iązku  Radzieckim  
na szeroką skalę hybrydyzac ję  kuku rydzy , 
sztuczne dopytanie, a in s ty tu ty  naukowe pro­
wadzą badania nad ja row izac ją  te j cennej ro ­
ś liny . W szystkie te  zabiegi da ją  pewność, że 
p lony ku ku ryd zy  będą m og ły  jeszcze znacznie 
wzrosnąć.
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JÓ ZEF K U B IA K

Podkarm ian ie  ro ś lin  przez liśc ie

Radzieckie stacje doświadczalne opracowały 
now y sposób zasilania roślin . Pólega on na do­
ka rm ian iu  zasiewów w  okresie k w itn ie n ia  lub  
przed zakw itn ien iem . W  tym  celu oprysku ję  się 
p lantacje  roztw oram i nawozów m inera lnych.

Jak podaje „Sowchoznaja Gazeta“  N r 68 
(z 9 czerwca 1951 r.), nowa metoda zasilania 
roś lin  pozwala na zwiększenie p lonu  o 15— 25% 
przy  jednoczesnej znacznej (około 15-kro tne j) 
oszczędności nawozów (w  porów nan iu  z zasi­
len iem  roś lin  przez nawożenie gleby).

N ow y sposób dokarm iania m a jeszcze i  tę  za­
letę, że można gi> stosować w  końcow ym  sta­
dium. rozw o ju  roślin , a w ięc w  okresie, gdy in ­
ne sposoby nawożenia n ie  dadzą ju ż  pożądane- 

,go skutku. O m aw iany sposób dokarm ian ia  ro ­
ś lin  ma szczególne znaczenie p rzy  up raw ie  ro ­
ś lin  na ziarno. Zasila jąc bow iem  p lantacje  
w  okresie fo rm ow ania  pąków kw ia tow ych, do­
starcza się roś lin ie  pokarm u w  ty m  czasie, gdy 
na jbardz ie j go ona potrzebu je  na budowę k w ia ­
tu  i  owocu.

Jak w iadomo, liśc ie  roś lin  m ają zdolność bez­
pośredniego w ch łan ian ia  (nasiąkania) i  p rz y ­
sw ajania rozpuszczonych soli m inera lnych. Z do l­
ność tę posiadają rów nież lis tk i, otaczające pą­
k i kw iatow e. O pryskanie w ięc jeszcze n iero- 
zw in ię tych, zie lonych pąków  kw ia tow ych  roz­
tw orem  odżywczych soli jes t na jskuteczn ie j­
szym sposobem podniesienia p lonu ziarna,
• W  w arunkach norm alnych, zdolność p rzy ­

swajania roztw orzonych zw iązków  odżywczych 
przez liście roś lin  jest n iew ykorzystana w  pe ł­
n i. Woda deszczowa bow iem  jest uboga w  so­
le m ineralne, a poza tym , zby t szybko spływa 
po liściach. Chcąc zapewnić ja k  najlepsze w a­
ru n k i dokarm ian ia  roś lin  przez liście, trzeba 
tak  liście opryskiwać, aby roztwór- za trzym y­
w a ł się na liściach m oż liw ie  ja k  na jd łuże j.

W  zw iązku z ty m  w  ZSRR stosuje się do 
oprysk iw an ia  roś lin  specjalnych rozpylaczy, 
k tó re  p o k ryw a ją  opryskiw ane p lantacje  mgłą 
roztw oru . M gła ta osiadając w olno na dokar­
m ianych roślinach stwarza najlepsze w a ru n k i 
dla w ykorzystan ia  przez roś liny  zaw artych 
w  roztworze sk ładn ików  odżywczych.

Po raz p ierw szy na szerszą skalę zastoso­
wano w  ZSRR dokarm ianie roś lin  przez o p ry ­
skiwanie liśc i w  1949 r. O pryskano z samo­
lo tó w  p lantacje  kon iczyny i  innych  upraw  
w  stacjach doświadczalnych kołchozów i  sow- 
chozów jarosławskeigo obwodu. Zabieg ten za­
stosowano dw ukro tn ie , a m ianow ic ie  13 i  2? 
lipca. Do opryskania użyto roz tw orów  o stę­

żeniu 10— 20 i  30-procentowym , biorąc na hek­
ta r 7 kg am ono-saletry, 10 kg  superfosfatu 
i 2 kg  chlorowapnia.

W  sowchozie im . M ołotow a opryskano na­
sienną p lantację  kon iczyny na obszarze 25 ha, 
Z .platancji te j zebrano o 40— 50 kg  nasion w ię ­
cej (z hektara) w  porów nan iu  z polem  n ie  o p ry ­
skiwanym . Zastosowanie om awianej m etody 
dokarm iania ro ś lin  pozw oliło  rów nież na pod­
niesienie p lonu  innych  roś lin , a m ianow icie: 
pszenicy ja re j o około 6 q na ha, owsa o 5 q na 
ha i nasion m ieszanki w y k i z owsem o około 
3 q na ha. Opryskanie p lan tac ji ln u  w p łynę ło  
na zwiększenie długości w łókna o około 6 cm.

W  roku  ub ieg łym  zastosowano w  ZSRR 
om aw iany sposób zasilania roś lin  na znacznie 
większych, obszarach. Osiągnięte w y n ik i po­
tw ie rd z iły  ca łkow icie  tw ie rdzen ie  o słuszności 
stosowania nowej metody. Oto w y n ik i: żyto 
ozime dało na oprysk iw anym  po lu  p lon o 4 q 
na ha w iększy n iż na po lu n ie  opryskanym . 
W zrost p lonu pszenicy ozimej w yn iós ł około 
6 q na ba, i  jęczm ienia —  około 2 q na ha.

Dokarm ia jące oprysk iw an ie  stosuje się w  n ie ­
k tó rych  sowchozach n ie  ty lk o  p rzy  upraw ie  ro ­
ślin, na ziarno, lecz rów nież i  na zieloną masę.

Celem podniesienia p lonu siana m ieszanki 
kon iczyny z tym o tką  op rysku je  się ro ś lin y  na 
10— 15 dn i przed koszeniem. Do opryskiw ania 
stosuje się 25-proeentowy. roztw ór, dając 25 kg 
sale try na hektar.

Jak podaje w  63 numerze czasopisma „S ow ­
choznaja Gazeta“  kandyda t nauk ro ln iczych  —  
J. Mednis, przeprowadzone doświadczenia w y ­
kazały, że zastosowanie podanej w yżej m etody 
dokarm ian ia  m ieszanki pozw oliło  zwiększyć 
p lon siana o 14,4 q z ha.

Z tych  doświadczeń w yn ika  również, że za­
stosowanie 2,5 q superfosfatu i  60 kg  wapnia 
w  nawożeniu w iosenym  pozw oliło  podnieść plon 
siana zaledwie o 13,5 q z ha.

D okarm ian ie  roś lin  przez liście jest nowym , 
nieznanym  dotąd u nas sposobem zasilania ro ­
ślin . W y n ik i doświadczeń radzieckich w yka ­
zują, że now y ten zabieg agrotechniczny po­
zw o li na znaczne zwiększaniee p lonów  p rzy 
jednoczesnym zaoszczędzeniu zużycia nawozów.

Na mniejszą skalę sposób ten można w yp ró ­
bować, używ ając do opryskiw ania  p lan tac ji zw y­
k łych  opryskiwaczy sadowniczych.

Nowa metoda dokarm iania ro ś lin  pow inna 
być wypróbowana w  p ierw szym  rządzie przez 
ośrodki up raw y w arzyw . Rozporządzają one 
m. in . różnego rodza ju  rozpylaczam i.
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K Ą C I K  R A C J O N A L I Z A T O R A

P rzyrząd do zb ierania  osypującego się ziarna

Gorące słońce lipcow e powoduje n iezw ykle  
szybkie do jrzewanie zbóż. P rze jrza łe  zboże 
ła tw o  p rzy sprzęcie osypuje się, narażając gos­
podarstwo na znaczne s tra ty . Chcąc uchro­
n ić  się od tych  stra t, p rzystępujem y do żn iw  
dostatecznie wcześnie. Zdarza się jednak, że

P rzy rząd  do zb ie ran ia  z ia rna

m im o na leżyte j o rgan izacji pracy k ilk a  pó l 
do jrzew a jednocześnie i  ilość maszyn żn iw ­
nych okazuje się zbyt mała, by wszystkie do j­
rzałe pola sprzątnąć jednocześnie. Są również 
odm iany zbóż, k tó re  m ają własność łatwego

osypania się p rzy  sprzęcie. Osypywanie się 
ziarna zależy rów nież od jakości gleby. Na n ie ­
k tó rych  glebach m urszałych osadki kłosowe, 
na k tó rych  trzym a się ziarno, są kruche i  d la­
tego Łatwo się obłam ują. Walcząc ze s tra ta ­
m i ziarna p rzy  sprzęcie zboża stosowano już 
p rzy stołach żn iw ia rek  lu b  snopowiązałek 
blaszane ryn ie n k i, n ie  okazy się one jednak 
praktyczne, gdyż ła tw o  w yg in a ły  się i  psuły.

C iekawym  rac jona liza to rsk im  ulepszeniem 
jest pom ysł ob. Jana Jahacza, przedstaw iony 
na załączonym rysunku.

Istota pom ysłu polega na tym , że zamiast 
ry n ie n k i z b lachy sprządza się ryn ienkę  
z płótna brezentowego, p rzy  czym można w y ­
korzystać brezent stary, zszywając ryn ienkę  
z kaw ałków .

Ramkę ry n ie n k i w ykonu je  się z żelaza ką­
towego lu b  p rę tu  żelazngo o grubości 6— 8 cm.

Od góry można zastosować poprzeczne d ru ­
ty  grubości około 8 m m  w  odstępach co 10 
cm —  dla zapobieżenia wpadaniu kłosów. K o ­
ry tk o  z do łu  i  z boku pokryw a się brezentem. 
Przym ocowanie k o ry tk a  następuje pod stołem 
do ką tow n ika  p rzy  pomocy zawiasów i  zatycz- 
k i, k tó re  są widoczne na rysunku. W  ten spo­
sób ryn ienkę  można ła tw o  przymocować i  zdej­
mować celem opróżnienia.

Czyte ln icy, k tó rzy  stosują różnego rodzaju 
ry n ie n k i p rzy  maszynach żn iw nych, proszeni 
są o podzielenie się z Redakcją sw ym i uw a­
gami. Każdy bow iem  pomysł, m ający na ce­
lu  zmniejszenie s tra t w  ro ln ic tw ie , zasługuje 
na baczną uwagę.

P aśn ik i i  zagrody w  oborach w g łęb ionych

W  oborach w głęb ionych powstaje zagadnie­
n ie  wm ontowania odpowiedniego ty p u  paśni­
ków. Tak żłoby, ja k  i  d rab iny  w in n y  tam  być 
ruchome, t. zn. opuszczane niżej lu b  podno­
szone w yże j, zależnie od grubości w a rs tw y  za­
legającego obornika. To samo dotyczy za­
gród dla cieląt. Rozwiązanie tego rodza ju  kon­
s tru k c ji przynoszą n iże j podane p ro jek ty .

ŻŁÓ B  W IS Z Ą C Y

P rzy rozw iązyw an iu  prob lem u budow y urzą­
dzeń d la  zadawania ka rm y, specjalnie w  bu­
dynkach z k le inow ską kons trukc ją  stropów 
i  posadzkowym dnem, zna jdu je  zastosowanie 
d rew n iany żłób wiszący, pom yślany specjal­
nie dla ja łow izny  lu b  źrebaków n ie  stojących 
na uwięzi.

Ż łób ta k i o jednym  boku prostopad łym  do 
dna, a to  w  celu uzyskania lepszego p rzy le ­
gania do ściany, opasany jest, zależnie od d łu ­
gości, w  2-ch lu b  3-ch m iejscach p łask im  że­
lazem, biegnącym  pod dnem i  w poprzek bo­
ków  oraz zakończonym na krawędziach żłobu 
rodzajem uszu, przez k tó re  przechodzą zgięte 
na końcach w  postaci haków  ka w a łk i żelaza 
okrągłego (rys. 1). H ak biegnący od p rzy ­
ściennej kraw ędzi ż łobu ustaw ia się pionowo 
przy ścianie, zaś biegnący od kraw ędzi ze­
w nętrzne j —  skośnie. H ak i w in n y  m ieć tak 
dobraną długość, aby wolne końce zakończone 
zam kniętą pętlą zbiegały się w  p raw id łow ym , 
opisanym ustaw ien iu  razem, zaś pętle zacho­
dz iły  za siebie. Przez pętle przesuwa się hak, 
ja k im  zakończony jes t łańcuch, zawieszony 
jednym  z ogn iw  na haku w  ścianie.
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D R A B IN A  D W U STR O N N A 
W IS Z Ą C A  M IĘ D Z Y  D W O M A  S Ł U P A M I

Urządzenie złożone z 2-ch pod kątem  do sie­
bie ustaw ionych drabin, m ających wspólną 
krawędź dolną i  zawieszonych pom iędzy s łu ­
pami, stanow i jednocześnie przegrodę dla 2-ch 
roczn ików  m łodzieży, k tó rą  zmusza się do tak 
ważnego pYzy w ychow ie ruchu drogą zadawa­
nia różnego rodzaju pasz w  różnych m iejscach 
budynku (żłób p rzy ścianie).

Omawiana podwójna drab ina  (rys. 2) zawie­
szona jest, ja k  wspomniano, pom iędzy dwoma 
słupami. Końce dolne j kraw ędzi umieszczo­
ne są pomiędzy dw iem a lis tw a m i n a b itym i na 
słupie. W ten sposób można drabinę —  za­
leżnie od potrzeby —■ przesuwać w  dół lu b  do 
góry (w ielkość zw ierząt, narastanie gnoju 
w  budynkach w g łęb ionych —  n iew ygna ja - 
nych). D rabina taka w  p rzek ro ju  ma kszta łt 
l i te ry  V. K raw ędzie  górne złączone są ka­
w a łkam i żelaza okrągłego.

Od końców krawędzi dolnych, zakończonych 
opaską żelazną z hakiem , biegnie do góry 
łańcuch. Łańcuch ten jest przesunięty przez 
ucho żelaza, łączącego górne krawędzie i  za­
czepiony do haka w bitego w  słup pomiędzy 
lis tw a m i na odpowiedniej wysokości. Zacze­
pianie różnych ogn iw  łańcucha na tym  haku 
daje możność podnoszenia lu b  opuszczania 
drab iny.

Uszy żelaz łączących górne krawędzie d ra ­
b in  odwrócone są do w ew nątrz opisanych ro w ­
ków  na słupach. U n iem ożliw ia  to balansowa­
nie drab iny.

K L A T K I D L A  C IE L Ą T

Sztywne związanie boków k la te k  dla cieląt 
z dnem obory, p rzy  narastaniu w a rs tw y  obor­
n ika  w  budynkach w głęb ionych —  nie wygna 
janych, powoduje gnicie do lnych  p a r t ii drze­

wa, użytego do budowy. W ady ta k ie j budo­
w y  dają się usunąć przez zastosowanie rucho­
m ych boków k la tek, zawieszonych pomiędzy 
słupam i, a m ających kszta łt ażurowych p ło t­
ków  (rys. 3).

P ło tk i zewnętrzne m ają na całej długości 
lub  na je j części przebite od zewnątrz ż łobk i 
nad k tó ry m i usuwa się część szczebli, ucina­
jąc je  na wysokość górnej kraw ędzi żłobu ce­

lem uzyskania okienek. Przez te okienka cie­
lęta w ysuw ają  łb y  d la  w yjadan ia  paszy ze 
żłobków.

Umieszczanie żłobków  na zewnątrz k la tk i 
um ożliw ia  kon tro lę  w yjadan ia  paszy i  czysto­
ści. Cały p łotek, końce kraw ędzi którego 
umieszczone są w row kach na słupach, jest 
zawieszony na w ie loskrę tnych  linkach  żelaz­
nych i  daje się przesuwać w  dół i  w  górę. L in ­
k i biegną przez b loczki p rzyb ite  w  górze do 
słupów. U m ożliw ia  to ła tw e podnoszenie p ło t­

ka już  n ie  ty lk o  okresowo p rzy narastaniu 
w a rs tw y  obornika, ale i  w  w ypadku chęci 
wypuszczenia cieląt, a w ięc w  k la tkach  może 
nie być fu rte k . Do wywożenia oborn ika  moż­
na podciągnąć p ło tek  ta k  wysoko, że robo tn ik  
jest w  stanie bezpośrednio ze zw yk le  n iezbyt 
szerokiej k la tk i ładować oborn ik  na wóz b l i­
sko podjeżdżający.
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M echanizacja sprzętu przyśpiesza w ykonan ie  
prac w odno-m e lio racy jnych

Ruch rac jona liza to rsk i w  dziedzinie wodno- 
m e lio racy jne j jest ruchem  m łodym , stąd i  w y ­
n ik i uzyskane w  tym  zakresie nie są jeszcze 
takie , jak ie  osiągnięto w  innych  dziedzinach 
technicznych. N ie  m n ie j'je d n a k , należy s tw ie r­
dzić, że w  ostatnich miesiącach zgłoszono sze­
reg pom ysłów  racjona liza to rsk ich , k tó rych  za­
stosowanie przynosi znaczne przyśpieszenie 
i  potanienie prac wodno-m elioracyjnych.

Na ostatn im  zjeździe p racow ników  wodno- 
m e lio racy jnych  w  T o run iu  zademonstrowano 
w ie le  pom ysłów  upsraw nień maszyn i  narzędzi. 
Na uwagę zasługują m. in . noże do w y ró w n y ­
w ania skarp row ów . Noże tak ie  można w yko ­
nać ze stare j kosy, osadzając ją  pionowo na 
d ług ie j rączce. W  m iejscu osadzenia kosy p rz y ­
m ocowuje się kółko, k tó re  s łuży do p rzyw iąza­
nia lin k i.

Nożem ta k im  pracuje się w  ten sposób, że je ­
den z p racow ników  trzym ając nóż za rączkę 
w b ija  go w  skarpę i  nastawia w  k ie ru n ku  cię­
cia, a d rug i pociąga za linkę.

Z ogólnym  uznaniem uczestników zjazdu spot­
ka ły  się: p łu g  do kopania row ów  oraz p ług  do 
drenowania.

P ług  do kopaln ia  row ów  skonstruow ali in ży ­
n ie row ie  Kolos iński, K ró l i  Danielski.

Do pozostałego po w o jn ie  pługa służącego do 
kopania row ów  strzeleckich dom ontw ali oni 
odkładnice, k tó re  pozwalają orać za jednym  po­
ciągnięciem pługa rów  o p ro filu  row ów  m elio -

P łu g  do kapania  row ów

rucyjnych. P ług  ta k i przyśpiesza w  dużym  stop­
n iu  w ykonanie  prac. —  za jednym  przejściem  
może wyorać rów  do głębokości powyżej je d ­
nego metra.

Początkowy rezu lta t pracy n ie b y ł zadawal- 
n ia jący. Z iem ia wyrzucana osypywała się na 
dno row u, dno row u  by ło  nierówne, skarpy n ie ­

zupełnie forem ne itp . Już w  czasie pracy ra ­
cjonalizatorzy stopniowo ulepszali konstrukcję , 
starając się zauważone b ra k i usunąć i  doprow a­
d z ili p ług do obecnej fo rm y. N ie można po­
wiedzieć, że jest to fo rm a ukończona, w  da l­
szym ciągu w  trakc ie  pracy rac jona liza to rzy na- 
pewno będą p ług  ten ulepszać, nie m n ie j ju ż  
osiągnięte rezu lta ty  są poważne, p ług nadaje 
się do pracy.

P łu g  do d renow ania

Rozpowszechnienie użycia p ługa na tra fia ło  
jednak na poważne trudności z powodu braku  
lokom ob ili do tra k c ji, gdyż lokom obile, a zw ła ­
szcza lokom obile  do o rk i są sprzętem, że tak 
pow iem  archaicznym  i  je ś li naw et można je  
jeszcze w  terenie odszukać, to są już  tak  zużyte 
iż rem ont ich jes t n ieopłacalny, naw et jeś li 
w  ogóle jest jeszcze m ożliw y. Poza ty m  loko- 
m obila jest sprzętem ciężkim , n ieobrotnym , w y ­
magającym do dojazdu dobrych dróg i  przez to 
może być przydatna d la  naszych celów jedynie 
w  specyficznych warunkach. Do pracy p rzy 
kopaniu row ów  przy pomocy omawianego p łu ­
ga i  lokom ob ili potrzebny jest jeszcze tra k to r, 
którego zadaniem jest odholowanie ciężkiego 
pługa o wadze około 2.000 kg  na m iejsce w y j­
ściowe jego pracy. W szystkie te  trudności sk ła­
n ia ły  do szukania innego sposobu tra k c ji pługa.

Problem  ten został rozw iązany przez zasto­
sowanie 2 trakto rów -S ta lióców .

Na wspom nianym  zjeździe zademonstrowano 
również pracę usprawnionego przez inż. K w a ­
piszewskiego p ługa do drenowania kreciego.

Dotychczasowe p łu g i do drenowania kreciego 
b y ły  sprzętem, k tó ry  pozostawiał w ie le  do ży­
czenia. T rudno by ło  u trzym ać lin ię  sączków, 
ta k  pod względem spadku, ja k  i  k ie runku .

P ług bow iem  na tra fia jąc  na opory w  postaci 
bardziej zwartego podglebia wznosił się ku  gó­
rze załamując lin ię  spadku, k tó re j u trzym an ie
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jest jednym  z zasadniczych elementów dobrego 
działania dren. Dotychczas znane zagraniczne 
ty p y  p ługów  krecich  oparte b y ły  przeważnie 
na płozach, co stw arza ło  poważną trudność p rzy  
rozpoczynaniu ciągu sączka, k tó ry  z regu ły  p ra ­
w ie  następuje od row u. Inż. Kw apiszew ski od 
k i lk u  la t pracował nad ulepszeniem tego p ługa 
w  rezultacie  s tw orzy ł swój w łasny typ  pługa 
daleko odbiegający ta k  pod względem kszta łtu  
ja k  rów nież p recyz ji działania (w sensie do­
datnim ) od dotychczas znanych typów . O upo r­
czywości badań i  ulepszeń ze s trony inż. 
Kwapiszewskiego świadczy fa k t, że p ług  którego 
praca by ła  demonstrowana, jest jedenastym  
z ko le i typem  pom ysłu inż. Kwapiszewskiego 
i  nosi nazwę daną m u przez autora pom ysłu 
C. K . 11 (C iężki Kwapiszewski). Doświadczenia

w ykaza ły, że połączenie płóz z ko łam i daje do­
skonałe w yn ik i.

W  zasadzie p ług  jest ciągniony na płozach 
wspierających się równocześnie na kołach. 
W  w ypadku gdy zwartość podglebia powodo- 
waćby mogła wznoszenie się pługa, można go 
obciążyć dodatkowo ciężarem kó ł o wadze 120 
kg. K o ła  bow iem  zna jdu ją  się na osi odpowied­
n io  w yka rb ione j i  za pomocą dźw ign i mogą być 
podniesione całkow icie, przez co całą swoją wa­
gą obciążają płozy.

Zastosowanie omawianego pługa przyniesie 
znaczne obniżenie koszów drenowania. Wyko* 
nanie tego n iezm iern ie  skutecznego zabiegu na 
łąkach będzie naw et tańsze, n iż wykonanie 
zw yk łe j o rk i.

P oradn ik  o rgan izacyjno-techn iczny

Oborowy — Jan Drzew iecki: Z a p y tu je  O byw ate l, czy 
n ie ro n ie n ie  k ró w  jes t ju ż  dostatecznym  dowodem , że n ie  
są one zakażone chorobą zakaźnego ron ien ia?

Zakaźne ro n ie n ie  u  zw ie rzą t można rozpoznać ty lk o  
na podstaw ie  badania  bak terio log icznego lu b  saro log icz- 
nega. Jeże li k ro w y  n ie  ron ią , n ie  je s t t>o jeszcze dow o­
dem, że n ie  są one zakażone zakaźnym  ron ien iem . Roz­
poznanie  cho roby przeprow adza się przez pob ie ran ie  
p ró b  k rw i,  m leka  lu b  nasien ia , także  przez badanie po ­
ron io n ych  p ło d ó w , o i le  ta k ie  w y p a d k i zachodzą. Jeżeli 
badanie  k r w i s tw ie rd z i obecność zarazków , konieczne 
je s t s taranne odkażenie obory , sp rzę tu  oborowego, a n a ­
w e t obo rn ika . Szczepi się ró w n ie ż  zw ie rzę ta  zd row e  pot- 
datne na zakażenie. Z w ie rzę ta  zakażone trzeba odosob­
n ić  od zw ie rzą t zd row ych .

R adz im y n ie  w yc iągać w n io sku , że cała obora jes t 
zd row a, lecz porozum ieć się z leka rzem  w e te ry n a r ii i  po ­
stępować w  m y ś l jego wskazań.

Brygadzista — Józef Szczygieł: Z a p y tu je  O byw ate l, ja k i 
je s t sk ład  m ieszank i poznańskie j i  ja k ie  są je j w ym aga1 2 3 4- 
n ia  glebowe?

M ieszanka poznańska sk łada  się z w y k i oz im e j, in k a r ­
n a tk i i  ra jg ra su  ang ie lskiego. Jest ona odporna na su­
szę. U p raw ia ć  ją  trzeba  na o b o rn iku , po k łosow ych , lub  
po hardzo w czesnych z iem n iakach . W ysiew a się m ieszan­
kę poznańską na ha w  następu jące j ilo ś c i: oko ło  60 kg 
w y k i oz im ej, 20 — 22 kg  in k a rn a tk i i  8 — 16 k g  ra jg ra su  
ang ie lskiego. Im  gleba słabsza, ty m  w ięce j dodaje się 
do m ieszanki ra jg ra su  ang ie lskiego. M ieszankę poznań­
ską s ie jem y w  d ru g ie j p o ło w ie  s ie rpn ia , rzędow o w  rzędy 
co 10 cm. Siać na leży  w szys tk ie  nasiona razem , n ie zb y t 

g łęboko
M ieszankę poznańską m ożna zaczynać kosić w  po ło w ie  

m aja. D a je  ona z ie lonkę  o dużej za w a rtośc i b ia łk a . W a r­
tość odżyw cza m ieszank i poznańskie j p ra w ie  rów na  się 
kon iczyn ie , ty lk o  szybcie j od ko n iczyn y  d re w n ie je , na­
le ż ' w ięc  szybcie j ją  spasać na zie lono, a lbo sprzątać 
na siano. P lon  z ie lone j m ieszanki w yn o s i oko ło  180 q ha.

C ile  m arny zam iar m ieszankę poznańską sprzątać na 
siano, to  zam iast ra jg ra su  ang ie lsk iego da jem y 25 kg  ży ­
ta na ha, k tó re  daje lepsze oparc ie  d la  w y k i i  in k a r ­
n a tk i. T rzeba ją  w te d y  kos iś  kon ieczn ie  p rzed  w yk ło sze - 
n iem  żyta , t j .  m n 5ej w ięce j w  p o ło w ic  m aja.

T E M A T Y  N A R A D  P R O D U K C Y J N Y C H
na sierpień

I. A na liza  przebiegu w ykonania  harm ono­
gram u prac żn iw nych  w  oparciu  o uchwałę 
Rady M in is tró w  w  spraw ie a kc ji żn iwno-om ło- 
tow ej.

1. w  zakresie robocizny ręcznej w  poszcze­
gólnych gospodarstwach zespołu.

2. w  zakresie działalności poszczególnych 
brygad pa low ych w  gospodarstwie.

3. w  zakresie działalności pracy nadzorczej, 
k ie row n icze j, in s truu jące j (kontro low an ie  ja ­
kościowe prac żniwnych).

4. w  zakresie w yda jności żyw e j s iły  pocią­
gowej.

5. w  zakresie w yda jności s iły  pociągowej 
mechanicznej.

6. w  .zakresie sprawności taboru  i narzędzi 
żn iw nych  (wozy, p łach ty  żniwne, ręczne na­
rzędzia itd .).

7. w  zakresie w łaściwego zabezpieczenia 
zbiorów  (zapełnienie racjonalne stodół, rozm ie­
szczenie w łaściwe s te rt itd .).

8. w  zakresie bezpieczeństwa przeciwpoża­
rowego.

I I .  Analiza przebiegu w ykonania harm ono­
gram u podorywek;
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1. kolejność podoryw ek (jako pierwsze pola 
z przeznaczeniem pod okopowe, po jęczm ie­
n iu  i  rzepaku ozimym, pola najwcześniej ko­
szonego żyta).

I I I .  Analiza przebiegu w ykonania harm o­
nogram u siewu poplonów:

1. term inowość siewu poplonów (Okręgi po­
łudniowo-zachodnie do 5 sierpnia, reszta O krę­
gów do 1 sierpnia).

2. kolejność siewu poplonów na poszczegól­
nych polach (po najwcześniejszych żytach).

IV . Analiza przebiegu harm onogram u m ło ­
cek:

1. m łocka bezpośrednia ze sztyg.
2. m łocka zbóż ozimych na nasiona do sie­

w u  (kw a lifikow anych).

3. m łock i do w ykonania  planu towarowości.
V. P lanowe w ykorzystan ie  śpichrzów  i  ma­

gazynów na przechowanie zboża:
1. techniczne przygotowanie pomieszczeń,

2. pełne w ykorzystan ie  (na dw ie zm iany) 
maszyn do czyszczenia nasion.

V I. Planowe w ykorzystan ie  taboru trans­
portowego do term inowego w ykonania odsta­
w y  zbóż i  rzepaku.

V II .  Om ówienie siewu rzepaku, jęczm ie­
nia i  w y k i ozim ej1 (połowa w y k i z żytem, po­
łowa z pszenicą).

V I I I .  Pełne w ykorzystan ie  ściern isk jako 
pastwisk.

IX . Om ówienie w ykonania  p lanu kiszonek.
X . Zanalizowanie w ykonania pierwszego 

półrocza towarowości p ro d u kc ji zwierzęcej 
(mleko, mięso, wełna).

X I. Zanalizowanie w ykonania pierwszego 
półrocza Funduszu Plac.

X II .  Zanalizowanie w ykonania  pierwszego 
półrocza p lanu  w p ływ ó w  i w yda tków  w  opar­
ciu o p lan gospodarczo-finansowy zespołu na 
1951 rok.

X I I I .  Sprawdzenie doprowadzenia w y tycz ­
nych c y fr  p rodukcy jnych  p lanu 1951 r. do 
brygad.

X IV . Porównanie przebiegu prac żniwnych, 
podorywkowych, siewu poplonów, rzepaku, 
om łotowych w  poszczególnych gospodarstwach 
zespołu, oraz z w yn ika m i przodującego ze­
społu w  okręgu.

X V . Om ówienie w yn ikó w  współzawod­
n ic tw a brygad oraz osiągnięć indyw idua lnych  
przodow ników  pracy.

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E

Pomoc ZSRR w  zwalczaniu s tonk i

Jak podawaliśmy, w  ro ku  ub ieg łym  anglo- 
amerykańscy podżegacze w ojenn i, n ie przebie­
ra jąc w  środkach w a lk i z rzuc ili na sąsiadujące 
z Polską te reny N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j większe ilości s tonk i ziemniaczanej. 
Pewna część tych  groźnych szkodników  prze­
dostała się również i  na ziemie Polski. Jedynie 
dzięki energicznej walce, dz ięk i lus trac jom  pól 
ziemniaczanych i  stosowaniu najnowocześniej­
szych środków w a lk i p o tra filiśm y  w  roku  ub ie ­
g łym  zapobiec rozszerzeniu się tego groźnego 
szkodnika w  Polsce.

W  roku  bieżącym przystąp iliśm y do rów n ie  
energicznej w a lk i. Ogniska s tonk i ziemniacza­
nej w y k ry to  dotąd w  w oj. zielonogórskim , 
szczecińskim, koszalińskim , poznańskim, w roc­
ław sk im  i bydgoskim .

Wszędzie, gdzie po jaw iła  się stonka ziem­
niaczana, służba ochrony roś lin  przystąp iła  na­
tychm iast do je j zwalczania, dz ięk i czemu n ie ­
bezpieczeństwo rozszerzenia się tego groźnego 
szkodnika zostało na razie opanowane.

W  zw iązku z możliwością po jaw ien ia  się no­
w ych ognisk stonki, służba ochrony roślin , 
wspólnie z ro ln ika m i i  m łodzieżą prow adzi sy­
stematyczne przeglądanie up raw  ziemniacza­
nych.

W  woj. koszalińskim  w  poszukiw an iu ognisk 
stonk i ziemniaczanej i  je j zwalczaniu bierze 
udzia ł radziecki specjalista ochrony roś lin  inż. 
Iw an F ro lak in .

W b r służba ochrony ro ś lin  znacznie lep ie j 
przygotowała się do zwalczania s tonk i ziem ­
niaczanej n iż  w  r. ub. Zgromadzono większe 
ilości środków chemicznych oraz sprowadzono 
ze Zw iązku  Radzieckiego i  Czechosłowacji sze­
reg najnowocześniejszych aparatów do op ry ­
skiw ania upraw . Na cały okres zwalczania ston­
k i ziemniaczanej udzielą nam pomocy radziec 
cy specjaliści ochrony roś lin , k tó rzy  na zapro­
szenie polskie j s łużby ochrony ro ś lin  p rzyb y li 
do w ojew ództw  na jbardz ie j zagrożonych n ie ­
bezpieczeństwem stonk i i  pomagają swoją w ie ­
dzą i  doświadczeniem w  skutecznym  je j zw a l­
czaniu.
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PG R przodu ją  w  rozw o ju  h o d o w li trzo d y  ch lew ne j

Państwowe Gospodarstwa Rolne dostarczają 
coraz w ięcej rasowych zw ierząt hodowlanych 
mało i  średn io ro lnym  chłopom, spółdzieln iom  
p rodukcy jnym  oraz coraz większe ilośc i żywca, 
m leka i  innych  a rty ku łó w  hodwLanych na po­
trzeby ry n k u  wewnętrznego.

W  okresie ostatn ich dwóch la t bardzo poważ­
nie rozw inę ła  się w  PGR hodowla trzody ch lew ­
nej, k tó ra  by ła  szczególnie zaniedbana w  okre ­
sie istn ien ia  PNZ. Stan pogłow ia śwdń wzrósł 
w  PGR w  stosunku do ro ku  1949 p raw ie  p ię ­
ciokrotn ie.

Do przodujących ch lew n i hodow lanych nale­
żą: chlewnie w  gospodarstwie Chyszów pow. 
Tarnów , gdzie b rygad ie r ch lew ow y Józef So­
snowski o trzym ał w  ro ku  1950 przeciętnie po

Telefon izacja  PG R
Szybki rozw ój przem ysłu zm ienia coraz ba r­

dziej oblicze w si po lskie j. Zacofana przed w o j­
ną w ieś staje się nowoczesna. Rozwój e le k try ­
f ik a c ji w s i um oż liw ia  in tensy fikac ję  p roduk­
c ji, stale zwiększająca się sieć rad io fon izac ji 
k ra ju  u ła tw ia  pracow nikom  PGR, członkom 
spółdzie ln i p rodukcy jnych  oraz chłopom gos­
podaru jącym  indyw idua ln ie  korzystan ie  z roz 
ry w e k  k u ltu ra ln y c h  i  śledzenie wydarzeń po­
litycznych  i  gospodarczych.

Rok bieżący przyniesie rów nież dalszą te le ­
fonizację wsi.

M in is te rs tw o  Poczt i Te legrafów  przeprow a­
dza zakro joną na szeroką skalę telefonizacje 
wsi.

Przednów kow a Pomoc

Pom im o sta łe j stopniowej popraw y w arun ­
ków  egzystencji ludności m ie jsk ie j i  w ie jsk ie j, 
m am y jeszcze wsie, w  k tó rych  mało' i  średnio­
ro ln i chłopi odczuwają na przednów ku b rak 
dostatecznej ilośc i żyta.

W  czasach P o lsk i przedwrześniowej by ło  to  
z jaw isko nagminne. W  o lb rzym ie j większości 
m ałych gospodarstw chleba starczyło  zaledwie 
d okońca zim y, później żyw iono się z iem nia­
kam i, a na przednów ki n ieraz i  ich  brakowało. 
B y ły  to idealne czasy d la  wszelkiego rodzaju 
spekulantów . Skupiwszy większe ilośc i zboża 
jesienią, gdy chłop, celem opłacenia podatków 
m usia ł sprzedawa ćje bardzo tanio, sprzedawa­
l i  je  na przednów ku po n iew spó łm iern ie  w yso­
k ich  cenach.

Obecnie sytuacja zm ieniła  się zasadniczo. 
Gospodarstw, k tó re  odczuwają trudności przed-

22 prosięta od jednej m aciory, chlewnia w  gos­
podarstw ie Kopaszewo, w o j. poznańskie oraz 
chlewnia w  S tradom ii Górnej, w oj. w ro c ła w ­
skie, w  k tó re j pracu je  znana przodownica p ra ­
cy M aria  Czerwińska. Spośród tuczam i, k tó ­
rych  ilość wzrasta z roku  na ro k  w yróżn ia ją  
się chlewnie w  B ródn ie  i  Szeligach k. Warsza­
w y, chlewnia w  gospodarstwie Okocim  pow. 
K raków , ch lew nia w  K ruszew ie  k. Łodzi 
i  w  gospodarstwie K u ró w  k. Szczecina. Każda 
z tych  tuczam i dostarcza rocznie około 1.200 
tuczników .

Tak poważne osiągnięcia w  hodow li trzody 
chlewnej uzysku ją  PGR przede w szystk im  dzię­
k i stosowaniu now ych metod hodowlanych, 
opartych na wzorach sowchozów.

W  ro ku  bieżącym p lan te le fon izac ji wsi 
wzrósł w  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  o 23% 
Najw iększa liczba te lefonów  w ie jsk ich  zainsta­
lowana będzie w  . w oj. warszawski, łódzkim  
i szczecińskim.

Na terenie Szczecińskiej D y re kc ji Poczt i  Te­
legra fów  w  ro ku  ub. zainstalowano te le fony 
w  ponad 100 gromadach. W  br. w  obu w o je ­
wództwach Pomorza Zachodniego te le fony 
otrzym a 76 spółdzie ln i p rdoukcy jnych , 49 PGR, 
a ponadto k ilkadz ies ią t szkół w ie jsk ich , izb po­
rodowych, gm innych  spółdzie ln i, ta rtaków  
i  m łynów . W  roku  1952 stelefonizowanych zo­
stanie na Pomorzu Zachodnim  79% ogólnej lic z ­
by gromad, w  ty m  wszystkie spółdzieln ie p ro ­
dukcyjne.

Rządu

nówko we jest coraz m n ie j, a i  te  n ie  potrze­
bu ją  uciekać się do kupow ania zboża po ce­
nach spekulacyjnych, lu b  do pożyczania go 
u bogaczy w ie jsk ich  na krzyw dzących w a run ­
kach.

W  ro ku  bieżącym, podobnie ja k  w  latach po­
przednich, przyszło z pomocą mało i  średnio­
ro ln ym  .chłopom Państwo. Celem dopomożenia 
gospodarstwom chłopskim , odczuwającym  okre ­
sowe b ra k i żyta  i  m ąk i przeznaczył Rząd aż 
50'.000 ton żyta.

Centrala Rolnicza Spółdzie ln i „Samopomoc 
Chłopska“  u ruchom iła  z dn iem  1 czerwca br. 
sprzedaż m ąk i ży tn ie j 82 proc. po cenach h u r ­
towych, a w ięc u lgow ych (ponieważ sprzedaż 
m ąki przez gm inne spółdzieln ie nosi charakter 
detaliczny)

32



C O  C Z Y T A Ć

A. Doskocz-Wimowski, T. Nowacki, St. We- 
res — „Poradnik mechanizatora rolnictwa“, 
str. 304, PWR i L, Warszawa, 1951 r.

S zybk i rozw ó j ro ln ic tw a  w iąże  się ściś le  z m echaniza­
cją. M n ie j lu b  w ięce j skom p likow ane  m aszyny będą 
w  ooraz w iększym  stopn iu  zastępować żm udną pracę 
rą k  lu dzk ich .

W w y n ik u  re a liz a c ji P lanu  6 -le tn iego  ro ln ic tw o  zosta­
n ie  zaopatrzone w  przeszło 80.000 t ra k to ró w  (w  p rz e li­
czeniu na 15 K M ). Polepszy się ró w n ież  znacznie zaopa­
trzen ie  gospodarstw  ro ln ych  w  inne  m aszyny i  narzędzia  
ro ln icze. Same ty lk o  PG R o trzym a ją : 12.000 s ie w n ikó w  
tra k to ro w y c h , 10.500 snopow iąza łek tra k to ro w y c h , 1.800 
ko m b a jn ó w  zbożowych, 5.350 kos ia re k  tra k to ro w y c h , 
2.575 m ło c a rn i czyszczących, 5.300 sadzareik do z ie m n ia ­
ków , 5.700 kopaczek do z ie m n iakó w  itd .

T ak  w s p a n ia ły  rozw ó j m echan izac ji ro ln ic tw a  w ym a ­
ga stałego doskonalen ia  k a d r p racow n iczych . W ydana 
przez PW R i L . ks iążka  p t. „P o ra d n ik  m echanizatora  
ro ln ic tw a “  pow in n a  znaleźć się w  podręczne j b ib lio ­
teczce tra k to rz y s tó w , p ra c o w n ik ó w  w a rsz ta tów  m echa­
n icznych  oraz k ie ro w n ik ó w  gospodarstw  PGR. K siążka  
ta  op ie ra jąc  s ię  na w ie lo le tn ic h  dośw iadczeniach p rzo d u ­
ją cych  tra k to rz y s tó w  i  m echan iza to rów  ro ln ic tw a  ZSRR 
daje w skazów k i ja k  p racow ać m aszynam i, by osiągnąć 
n a jb a rd z ie j zadow ala jące w y n ik i p ro d u kcy jn e .

W  książce te j znajdą czy te ln icy  p ra k tyczn e  po rady, 
dotyczące zarów no  te c h n ik i obs ług i tra k to ró w , ja k  ró w ­
nież ca łoksz tak tu  o rg a n iza c ji p ra cy  p a rk u  maszynowego.

F. Bojko — „Sowchoz Gigant“, sir. 170, 
PWR i L, Warszawa, 1950 r.

P raco w n icy  PGR, k tó rz y  zw ie d za li Z w iązek  Radziec- 
k i, m ie li m ożność p rz y jrz e n ia  się w sp a n ia łym  w y n ik o m  
gospodark i sowchozów. P odz iw ia jąc  os iągnięcia p ro d u k ­
cy jne  w zo row ych  gospodarstw  soc ja lis tycznych , pozna­
w a li on i ró w n ie ż  p ra c o w n ik ó w  tych  gospodarstw .

B liższych  in fo rm a c ji o sowchozach, o rgan izac ji p racy, 
o osiągnięciach i  n iepow odzen iach  oraz o ludz iach  p ra ­
cu jących  w  sowchozach u d z ie la ją  ukazu jące się coraz 
częściej w  p o lsk im  ję z y k u  ks ią ż k i o sowchozach.

W ydana przez PW R i  L . ks iążka  „Sow choz G ig a n t“  je s t 
w ła śn ie  h is to r ią  na jw iększego  gospodarstwa na św iecie, 
k tó re  pow sta ło  w  ZSRR przeszło  20 la t tem u.

W' książce te j zna jdz ie  c z y te ln ik  c iekaw e dane, do­
tyczące o rg a n iza c ji i  ro zw o ju  sowchozu „G ig a n t“ , o co­
dziennej p ra cy  p ra c o w n ik ó w  tego gospodarstwa, o ich  
troskach  i sukcesach oraz o en tuz jazm ie , ja k i cechuje 
ro b o tn ik ó w  radz ieck ich , zda jących  sobie spraw ę z tego, 
że swą codzienną p racą budu ją  lepszą p rzyszłość.

Dr J. Kolowca — „Kiszonki“, str. 102, 
PWRiL, Warszawa, 1951 r.

I lo ść , rodza j o raz jakość  paszy decyduje  o pow odzeniu  
w  h o d o w li. W  porze le tn ie j, naw e t gorzej w yposażone 
gospodarstwa n ie  m a ją  w iększych  tru d n o śc i z w y ż y w ie ­
n iem  inw en ta rza . O b fita  ilo ś ć  w szelk iego rod za ju  z ie le ­
n in y  dostarcza dobre j ka rm y . G orze j zaś je s t z im ą, 
gdy b yd ło  p rze jd z ie  na żyw ie n ie  oborowe. N aw et n a j­

lepsze siano z doda tk iem  okopow izny i  pasz tre śc iw ych  
n ie  zastąpi pastw iska  i  św ieżych  z ie lonek.

W  z im ow ych  no rm ach  ż y w ie n io w ych  da je  się zazwyczaj 
odczuwać b ra k  dostatecznej ilo ś c i b ia łk a , oraz w ita m in . 
Ż yw ie n ie  to  je s t zazwyczaj zb y t jednos tronne  i  n ie  za­
spokaja ca łko w ic ie  zapo trzebow an ia  zw ie rzą t. N ic  też 
dziwnego, że w iększość gospodarstw  PG R  n ie  osiąga 
jeszcze pożądanych re z u lta tó w  w  hod ow li.

W celu w ią c  podnies ien ia  p ro d u k c ji hodow lane j trzeba 
skarm iać inw en ta rzem , a p rzede w szys tk im  k ro w a m i 
m lecznym i pe łn o w a rto śc io w e  pasze w  ciągu całego ro k u  
Szczególnie zaś cennej k a rm y  w  okresie  z im y  dosta r­
czają w szelkiego rod za ju  k iszo n k i. D obrze p rzygo tow ana  
kiszonka je s t n iezastąp ionym  zapasem cennego i  w a r to ­
ściowego b ia łk a  oraz in n ych  s k ła d n ik ó w  odżywczych, 
k tó ry c h  naw e t na jlepsze pasze suche n ie  mogą dostar­
czyć o rgan izm ow i zw ie rzęcia .

S ilosow anie  pasz u m o ż liw ia  w ię c  gospodarstw u zdoby­
cie p e łn o w a rto śc io w e j paszy na zim ę. D z ię k i s ilosow a­
n iu  m a ją  możność gospodarstw a zabezpieczyć się przed 
s tra ta m i, ja k ie  z w y k le  w y n ik a ją  wobec u n ie m o ż liw ien ia  
przez deszcze suchego zb io ru  z iem n iaków , wysuszenia 
pop lonów  itd . W szelka z ie len ina , k tó re j n ie  m ożem y w y ­
suszyć jes ien ią  z pow odu z łe j pogody, nada je  się do 
p rze rob ien ia  na cenną paszę w  postac i kiszonek. Należy 
rów n ież  pam ię tać, że przez silosow an ie  zm nie jszam y do 
m in im u m  s tra ty , ja k ie  pow sta ją  p rz y  w sze lk ich  innych  
m etodach p rzechow yw an ia  pasz.

N ie  sposób w  k ró tk ie j no ta tce  w y lic z y ć  w szystk ie  ko ­
rzyśc i, ja k ie  da je  gospodarstw u s ilosow anie  pasz. K o ­
rzyśc i ty c h  je s t bardzo w ie le , m ożna bez przesady s tw ie r­
dzić, że w szelk iego rod za ju  k iszo n k i s tanow ią  jedną  
z g łó w n ych  podstaw  uzyskan ia  pom yś ln ych  w y n ik ó w  
w hodow li.

N ie ma ju ż  obecnie gospodarstwa PGR, k tó re  n ie  do­
cen ia łoby znaczenia k iszonek i  n ie  p rzyg o to w a ło b y  ich  
w  m n ie jsze j lu b  w iększe j ilo śc i. T rzeba je d n a k  s tw ie r1- 
dzić, że jeszcze w  bardzo w ie lu  gospodarkach p rzyg o ­
to w u je  się k iszo n k i m ie rn e j ja ko śc i. W  w ie lu  bow iem  
w ypadkach  k iszen iem  pasz za jm u ją  się pracofw nicy n ie -  
p rzygo tow an ia  do te j p racy, a zakiszan ie  w ym aga 
um ie ję tnośc i.

W artość k iszo n k i za leży n ie  ty lk o  od tego, z ja k ic h  
ro ś lin  zosta ła  ona sporządzona, a le ró w n ie ż  i  od spo­
sobu p rzyrządzen ia . O ile  dobra  k iszonka  je s t p e ł­
now artośc iow ą  paszą i w  okresie  z im o w ym  zastępuje 
św ieżą paSzę zie loną, to  źle p rzygo tow ana  k iszonka  m o­
że stać się p rzyczyną  bardzo pow ażnych  chorób  i  z a tru ­
cia .inwentarza.

K siążka  d r  J. K o lo w ca  p t. „K is z o n k i“  ukaza ła  się ju ż  
w  d ru g im , u zu p e łn ion ym  i  rozszerzonym  w yd a n iu . 
W książce te j zna jdz ie  c z y te ln ik  w ycze rpu jące  in fo rm a ­
cje o k iszen iu  pasz, doborze odpow iedn ich  ro ś lin , p rze ­
biegu fe rm e n ta c ji i  w a rto ś c i odżyw czej poszczególnych 
kiszonek.

O dz ie lny  rozdz ia ł te j cennej k s ią ż k i zaw ie ra  w skazów ­
k i, ja k  i k ie d y  ska rm iać  k iszo n k i oraz om aw ia  znaczenie 
k iszo n k i ja k o  paszy, ska rm iane j byd łe m , trzodą  chlew ną, 
ow cam i oraz in n y m i zw ie rzę ta m i dom ow ym i.
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M. Bosakirski —  „Wozy i sanie gospodar­
skie“, str. 132, PWR i L, Warszawa, 1951 r.

W  szybk im  tem p ie  postępu jąca  nap rzód  m echanizacja 
ro ln ic tw a  spycha na d ru g i p la n  ta b o r ko n n y . Pom im o to 
jednak , koń  pozosta je s iłą  pociągow ą w  w y k o n y w a n iu  
pew n ych  p rac, n a jb a rd z ie j ekonom iczną, a naw e t n ieza­

stąpioną.
P rzeprow adzona obecnie n o rm a liza c ja  ta b o ru  u m o ż liw i 

m asową p ro d u k c ję  zno rm ow anych  ty p ó w  po jazdów  k o n ­
nych , a przede w szys tk im  ich  części, co w  dużym  stop­
n iu  w p ły n ie  na u sp ra w n ie n ie  rem o n tó w  ta b o ru  konnego

Przed PG R sto i obecnie pow ażne zadanie  dostosowa­
n ia  ta b o ru  do po trzeb  gospodarczych i  u trz y m a n ia  go 
w  n a le ży tym  stanie. W ydana przez PW R i  L . ks iążka  
p t. „W o zy  i  sanie gospodarskie“  u ła tw i w yko n a n ie  tego 

zadania.
K s iążka  ta  om aw ia  ta k  w ażne w  gospodarstw ie  zagad­

n ien ia , ja k :  c h a ra k te rys tyka  i  k la s y fik a c ja  po jazdów  
konnych, o rgan izac ja  w a rsz ta tó w  rem on tow ych , o rie n ta ­
cy jne  n o rm y  zużyc ia  czasu p rz y  w y k o n y w a n iu  części 
sk ła d o w ych  wozu, ko le jność  w y k o n y w a n ia  rem on tu  itd .

O dzie lne  ro z d z ia ły  te j k s ią ż k i poda ją  w ska źn ik i, ja ­
k ic h  na leży  używ ać m a te r ia łó w  do b u d ow y  i  rem on tu  
po jazdów  konnych , by  te  po jazdy  b y ły  t rw a łe  i  le k k ie  
w  ruchu , oraz stateczne i  zw ro tne .

Poza ty m  ks iążka  ta  zaw ie ra  cenne in fo rm a c je  o eks­
p lo a ta c ji i  k o n se rw a c ji po jazdów .

Inż. M. Kwasieborski — „Zimny wychów 
cieląt“, str. 4(k PWRiL, Warszawa, 1951 r.

P ra co w n icy  PGR, k tó rz y  w  ub ieg łym , ro k u  z w ie ­
dza li Z w ią zek  R adz ieck i m ie li m ożność p rzekonać się, 
ja k  dobre w y n ik i da je  z im n y  w ych ó w  cie lą t. U m ie ­
ję tn ie  stosowana m etoda z im nego w ych o w u  p rz y  je d n o ­
czesnym o b f ity m  ż y w ie n iu  i  s ta ranne j p ie lę g n a c ji um oż­
l iw i ła  p rzo d u ją cym  hodow com  ra d z ie ck im  s tw orzen ie  
now e j rasy ko s tro m sk ie j, w y ró ż n ia ją c e j się w ysoką  
m lecznością.

Znane dziś w  ca łym  ś w iec ie  stado ka ra w a je w sk ie  
p o w sta ło  w  1920 r. ze sk rzyżow an ia  m ie jscow ego b y d ła  
z b u h a ja m i rasy  A llg a n i Szwyc. P rzec ię tna  m leczność 
k ró w  tego stada w y n o s iła  w ów czas 1.400 1 m leka. D z ię ­
k i zaś zastosow aniu  fo rsow nego w ych o w u  cie lą* t r z y ­
m anych  w  z im n ych  pom ieszczeniach oraz o b fite m u  ż y ­
w ie n iu  k ró w  m lecznych, s tosow aniu  masażu w ym io n  
i 4—5 kro tnego  p ra w id ło w e g o  d o ju  os iągn ię to  ju ż  do 
r. 1940 od 298 k ró w  p rze c ię tn ą  w yd a jn o ść  m leka  po ­
nad 6.300 1 od sz tuk i.

W ysoka p ro d u kcy jn o ść  pozosta je  w  śc is łym  zw ią z ­
ku  z in tensyw nośc ią  p ra c y  poszczególnych o rg a n ó w  
ty c h  k ró w . O to np. p u ls  w yn o s i u  k ró w  k a ra w a je w - 
sk ich  70 — 86 na m in u tę , gdy tym czasem  u  p rz e c ię t­
nego b y d ła  od  55 do 66. K ro w y  ka ra w a je w sk ie  m a ją  
na m in u tę  od 28 do 44 oddechów , a k ro w y  m a ło  p ro ­
d u k tyw n e  — do 28.

Jak w y k a z u ją  badania  c ie lę ta  z z im nego w ych o w u  
m a ją  znacznie le p ie j ro z w in ię te  p łu ca , serca, w ą tro b ę  
i  inne  o rgany . Rosną one szybc ie j i  osiągają znacznie 
lepsze p rz y ro s ty  na wadze.

Z im y  w y c h ó w  c ie lą t, da jąc  ta k  dobre  w y n ik i,  w y ­
maga ścisłego p rzestrzegan ia  całego szeregu w a ru n ­
kó w . C ie lę ta  w ychow ane  tą  m etodą na leży  zaraz po 
u ro dzen iu  i  d o k ła d n ym  w ysuszen iu  p rzen ieść z po ro ­
d ó w k i do b u d k i. M e to d y  z im nego w ych o w u  n ie  na leży

stosować do c ie lą t, k tó re  d łuższy  okres czasu po po ­
rodz ie  p rz e b y w a ły  w  c ie p łym  pom ieszczeniu razem  
z k ro w a m i. i

Państw ow e G ospodarstw a ro ln e  w p row ad za ją  obecnie 
z im n y  w y c h ó w  c ie lą t. Już w  1949 r .  C e n tra ln y  Zarząd 
PGR w y d a ł zarządzenie, w  k tó ry m  p o le c ił zarządom  
o k rę g o w ym  w y b ra n ie  w  każdym  o k rę g u  po k ilk a  
gospodarstw  d la  w p row adzen ia  z im nego w ychow u . P ró ­
ba w y p a d ła  p o m yś ln ie  i  w  zw ią zku  z ty m  metodę 
zim nego w ych o w u  c ie lą t w p row ad za ją  coraz lic z n ie j­
sze gospodarstwa.

W ydana przez P aństw ow e W yd a w n ic tw o  R o ln icze  
i  Leśne b roszu rka  p t. „Z im n y  w y c h ó w  c ie lą t“  zapo­
zna je  z m etodą z im nego w ych o w u  c ie lą t i  da je  p ra k ­
tyczne w ska zó w k i ja k  tę  m etodę w ych o w u  w p row ad z ić  
w  naszych gospodarstwach. O m aw iana b roszu rka  za­
w ie ra  ró w n ież  in s tru k c ję  w ydaną  w  1949 r. przez 
CZPG R, om aw ia jącą , ja k  ma być p row adzony  z im n y  
w ych ó w  c ie lą t w  gospodarstw ach PGR.

Dr Helena Juraszek —  „Klucz do określa­
nia chorób roślin uprawnych, zeszyt 2“, str. 68. 
PWRiL, Warszawa, 1951 r.

U ka za ł się w  sprzedaży d ru g i zeszyt „K lu c z a  do 
k re ś la n ia  chorób ro ś lin  u p ra w n y c h “ . K s iążka  ta 
uw zg lę d n ia  w szys tk ie  w ażn ie jsze  choroby, a taku jące  pa ­
stewne ro ś lin y  m o ty lko w e  u p ra w ia n e  w  Polsce.

Ta s ta ra n n ie  w ydana  p raca  zaw ie ra  liczne  ry s u n k i 
i  fo to g ra fie , co u ła tw ia  o k reś lan ie  chorób. Z as ługu je  
ró w n ież  na podkre ś le n ie  zamieszczenie w  om aw iane j 
książce w yka zu  n a jw a żn ie jszych  p rac, z k tó ry c h  ko ­
rzystano  p rz y  o p racow an iu  te j ks ią żk i. W śród  w y m ie ­
n io n ych  p ra c  uw zg lędn iono  ró w n ie ż  p o d rę c z n ik i zaw ie ­
ra jące  dok ładn ie jsze  dane o okre ś lo n ych  chorobach 

oraz ich  zw a lczen iu .
O m ów iona ks iążka , u ła tw ia ją c  rozpoznanie  chorób 

ro ś lin  u ła tw ia  w a lkę  z ty m i cho robam i, a ty m  sam ym  
dopomoże ro ln ik o m  osiągnąć lepsze w y n ik i p ra cy  w  za­
k res ie  w zm ocn ien ia  bazy paszowej.

Karol Dzięciołowski i Henryk Sander —  
„Wołek zbożowy i sposoby jego zwalczenia“, 
str. 24, PWRiL, Warszawa, 1951 r.

W śród  w ie lu  ow adów  — szkodn ików , k tó re  w y rz ą ­
dza ją  szkody w  sp ichrzach  do n a jg ro źn ie jszych  na leży 
n ie w ą tp liw ie  w o łe k  zbożow y. Z je d n e j p a ry  ty c h  ow a­
dów  może w  sp rzy ja jących  w a ru n ka ch  w yro sną ć  w  c ią ­
gu ro k u  300.000 sz tuk po tom stw a . Taka  zaś liczba  w o ł­
k ó w  z jada  roczn ie  o ko ło  20 to n  z ia rna .

G roźny ten  owad że ru ją c  i  rozm naża jąc się w  sp ich­
rzach p o w odu je  w z ro s t te m p e ra tu ry  i  w ilg o tn o ś c i z ia r ­
na u ła tw ia ją c  ty m  rozm nażan ie  się in n y c h  szkodn i­
kó w . W o łe k  z a tru w a  sw y m i odchodam i z ia rno . R ó w ­
n ież  szkod liw e  d la  zd ro w ia , lu d z i, i  zw ie rzą t s k ła d n ik i 
z a w ie ra ją  zrzucane przez la rw y  w o łk a  oskó rk i.

M ąka  i  o trę b y  z b a rd z ie j zanieczyszczonego w o łk ie m  
z ia rna  m a ją  g o rzka w y  sm ak i  m ogą spowodow ać po ­
w ażne zaburzen ia  p rzew odu  pokarm ow ego u  lu d z i 

i  zw ie rzą t.
W ydana przez Państw ow e W y d a w n ic tw o  R o ln icze  

i  Leśne b roszu rka  p t. „W o łe k  zbożow y i  sposoby je ­
go zw a lczen ia “  poda je  w  sk róc ie  na jw ażn ie jsze  dane, 
dotyczące w o łk a  zbożowego i  na jnow sze  m etody  w a lk i 
z ty m  szkodn ik iem .
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Zbliża się okres żniw. Przo­
downik pracy, ślusarz-mecha- 
nik Stefan Spadło przegląda 
dokładnie żniwiarki, by nie za­

wiodły podczas pracy

PGR Parzęczewo (zespół Pa- 
rzęczewo, powiat Kościan) przo­
duje w hodowli owiec. Na 
zdjęciu: brygadier owczarni
Aleksander Sniegowski z jed­
nym z najlepszych młodych 

tryków


